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Kraków 14 lutego.

Jedną z głównych przyczyn słabości Tar- 
cyi jako państwa europejskiego, jest nieza­
wodnie stan opłakany jej finansów. Nie po­
radzi jak na to zwykle uży wany środek, jakim 
jest pożyczka. Próbowano go juk tyle razy 
i skompromitowano tak  dalece, ke pożyczka 
ottomańska (I’emprunt ottoman) s ta łą  się nie 
spożytym tematem żartów w wcdwilaeh 
francuskich. Tymczasem niedobór budżetowy 
jest coraz bardziej zastraszający, pieniądz 
papierowy, kaim y,nie m a;juk prawie żadnej 
w artości, a  skarb W. Porty coraz bardziej 
zawisł od bankierów stambulskich, i w ładza 
najwyższa w ich ręce przechodzi.

Przyczyny tego opłakanego stanu nie na­
leży upatrywać jedynie w niedołęztwie ad- 
ministracyjnem, ani też w marnotrawstwie 
sułtańskiego despotyzmu, lubo jedno i dru­
gie przykłada się w wielkiej części do takie­
go rezultatu. W szakże ani energia i przebie­
głość rządzących, ani oszczędność dworu 
nie zdołają napraw ić złego leżącego w sp­
inem urządzeniu własności w Turcy i.

Wiadomo, że według zasad islamu każ­
da piędź ziemi zdobyta w imię Proroka na­
leży do wszystkich wiernych; w łasność za­
tem ziemska należy cała  do państwa. P ań ­
stwo od początku islamizmu było jedynym 
właścicielem. K ażdą zdobycz dzielono da­
wniej na trzy części: jedną rozdawano za­
służonym i obrońcom Proroka, były to be- 
nefieya czyli feuda, z których dostarczano 
ludzi do obrony państwa i płacono haracz 
czyli trybnta do skarbu ; drugą oddawano 
meczetom pod nazw ą wakufow\ trzecią za 
zatrzymywało państwo i administrowało jak  
by dobrami koronnemi, i ta dostarczała po­
datków. Tak było aż do sułtanów Selima i 
Mahmuda. Ci zmienili system wojskowy tu­
recki, a  zatem znieśli feuda, wcielili je do 
dóbr państwa i kazali sobie po prostu p ła­
cić podatek. Ale to już nie było wystarcza- 
jącem. Wakufy, owa właściwa forma w ła­
sności w Turcyi, ogarniająca dobra i docho­
dy meczetów, przybrała tak ogromne roz­
miary, że przeniosła o wiele część zosta­
jącą pod zarządem państwa. Wakufy nie 
nadw erężały zasady, że własność ca ła  na­
leży do państw a, ale przeniesienie jej na 
boską niejako usługę, sprawiło, że posiada­
nie wakufów uważano za nietykalne, nie­
naruszalne, wieczyste, wolne od podatków, 
od wszelkiej konfiskaty, a nawet od egze 
kucyi sądowej. Z tego pow odu, obok w a­
kufów pierwotnych, legalnych, obejmujących 
wszystkie donacye ruchome i nieruchome, 
m ające służyć na utrzymanie meczetów, za­
spokojenie służby bożej, pozostały wakufy 
publiczne, używające tych samych praW 
przywilejów, a  których dochody obracano 
na zakłady miłosierne i użyteczne przy m e­
czetach umieszczone i pod ich zarząd od 
dane, jako to: szpitale, łaźn ie , biblioteki, 
minarety itd. Nie dość na tern. Chęć zabez­
pieczenia się przed konfiskatą i samowolą, 
w prow adziła w użycie trzeci rodzaj waku 
fów, tak zwanych zwyczajowych. Właścicie 
czyli raczej posiadacz nieruchomości, odda­
w ał ją  jako wakuf, meczetowi na w ła 
sność za pewną cenę, zwykle fikcyjną, i po 
tem trzym ał ją  w dzierżawie od meczetu

Część literacko-artystyczna.

t y g o d n ik  p a r y s k i .

w dzierżawie wieczystej, którą mógł sukcesp- 
rom swym w linii prostej przekazać. Z wy­
gaśnięciem rodziny w linii prostej, w racała 
nieruchomość do meczetu, jako prosty wakuf.

Łatw o pojąć, do jakich nadużyć prow a­
dził ten zwyczaj w kraju tak absolutnie 
rządzonym jak Turcya, i nie dziw , że wa- 
eufy przenoszą o wiele dobra koronne. To 
też o zniesienia wakufów myślał już Ma 
imud. Ale ów dzielny sułtan, który się od­
ważył znieść Janczarów, cofnął się przed 
zamachem stanu , na któryby nigdy nie był 
otrzymał fetwy  od szeika-ul-Islam. Zapro­
wadził tylko dyrekcyą jeneralną wakufów 
ctórą poddał radzie ministrów, zamiast da­
wniejszej administracyi, która się na różne 
indywidua roztrzelała , stosownie do mecze­
tów. Każdy meczet miał swego zarządcę, a 
akie stąd rodziły się defraudacye, łatw o so­
fie wystawić. Mahmud ustanowił kontrolę 
państwa nad w akufam i, a  przytem zniósł pra­
wo konfiskaty hattyszeryfem , przez co zmniej­
szy ł, a  raczej usunął powód do wakufów, 
zwyczajowych.

Za następcy jego Abdul - Medżyda mó­
wiono również i nieraz o zniesieniu waku 
fów, ale Reszyd pasza, ów wielki Turcyi 
reform ator, na tę reformę się nie odważył. 
Prawda, że mu do tego przeszkadzał wielce 
Mehmet-Ali, który ciągle sztandar Proroka 
w wojnach swoich przeciw Turcyi wywie­
szał. Nie byłoby może politycznie zrażać 
sobie ulemów odbiorem wakufów. Wojna 
ostatnia w latach 1853 i 54 tym , była tak 
że przez Turcyę, a raczej przez Islamizm 
za „świętą44 ogłoszona. Ulemy zostały przy 
używaniu wakufów.

Teraz, niedawno temu, jak  donoszono, że 
Fuad pasza zamierza stanowczo się z in- 
stytucyą wakufów rozprawić. Sądzi zape 
wne W. W ezyr, że chwila jest sposobna na 
tę w ielką rtform ę. Zada to niezawodnie 
najsilniejszy cios islaraizmowi, złamie całą 
potęgę ulemów, i zniweczy ich wpływ, któ 
rego podstawą było głównie bogactwo i na­
czelny zarząd wszystkich prawie publicznych 
w Turcyi zakładów. Sułtan będzie zape 
wne jak dawniej potrzebował fttw y  do swe­
go hattu, ale Szeik-ul-islam przestanie być 
niezależnym od W. Porty, a  zatem nie bę­
dzie mógł takowej odmówić. Duchowień­
stwo tureckie stanie się jedną gałęzią bió- 
okracyi, a  Padiszach będzie następcą Ma­

hom eta politycznie i religijnie.
Gdzie to zaprowadzi islamizm i Turcyę, 

jeżeli Abdul-Aziz zdoła przeprowadzić refor­
m ę , w to się teraz w dawać nie myślimy. 
Chcieliśmy tylko w kilku słowach przedsta 
wić znaczenie tego finansowego kroku, ja  
kim jest zniesienie wakufów. Położenie 
skarbu państw a otjpmańskiego zmieni się 
niezawodnie z dokonaniem tego dzie ła , ru­
bryka dochodów w budżecie się podniesie, 
ale czy cały organizm mahometański nie 
runie z tem ostatniem Proroka przedmurzem 
nad tem zapewnie zastanowił się Fuad pa­
sza. Towarzyszyć mu będzie poklask wiel 
kiej części prasy europejskiej, która w znie­
sieniu wakufów upatruje sekularyzacyę dóbr 
duchownych w Turcyi.

KOAESPOHDEHCYA CZASU.
W 1 o d e ń  13 lutego.

— r. Od kilku doi czytać można było w dzień 
niku Debatte, organie liberalno - konstytucyjnego 
stronnictwa węgierskiego, szereg zaczepek wymie­
rzonych wprost przeciw kanclerzowi nadwornemu 
ir. Ziczemu, skupiających się ostatecznie w tej 
wzmiance, że dni urzędowania hrabiego już są 
policzone. Zjawisko to zostaje w związku z dość 
żywą agitacyą, którą rzeczone stronnictwo poru 
szyło przeciw kanclerzowi, a którą popierają także 
postępowe węgierskie frakeye. Cbcianoby pozbyć 
się hr. Ziczego, nim rzad na prawdę pomyśli o 
zwołaniu sejmu węgierskiego, a to dla tego, że 
uważają teraźniejszego kanclerza za zbyt mini- 
steryalnego i nader ściśle sprzymierzonego z sy­
stemem p. Szmerlinga. Jestto wprawdzie fakt, że 
ir. Ziczy przy różnych sposobnościach oświadczył 
się był za wysłaniem węgierskich posłów do Ra 
dy państwa, a po raz ostatni onegdaj w obec 
depufacyi szatmarskiej, która mu się przedsta­
wiała; tudzież że z pewnym zamiłowaniem ża 
puszcza się w projekta biurokratycznej reorgani- 
zacyi węgierskich stosunków. Jako następcę far 
Ziczego wymieniają dawniejszego tawernika, br. 
VIail&ta; pytanie czy na tem zyskałaby sprawa 
zrozumienia się z Węgrami, gdyby znów objął 
kierownictwo spraw węgierskich jeden z liczby 
mężów stanu z r. 1861. W ogóle przyprowadzę 
nie do skutka pojednania się z Węgrami będzie 
daleko truduiejszem, aniżeli się zdawało naszym 
cehtralistom przy rozpoczęciu teraźniejszej kaden 
cyi. Mianowicie sprawa Almasego i świeży jej 
koniec znacznie się przyczyniły do powiększenia 
przedziału między Wiedniem a Pesztem.

„Konwersacye8, które się tu w kancelaryi na­
dwornej toczyły z powołanymi z Węgier obywa­
telami i wyższymi urzędnikami, pozostały co do 
głównej sprawy tj. zwołania sejmu bez skutku, i 
posłużyły tylko do podsycenia agitacyi przeciw 
kanclerzowi nadwornemu.

W rocław 12 lutego.

t  Wniesienie do Izby poselskiej projekta do 
prawa mającego ulegalizować zmiany dokonane 
w wojskowości przez reorganizacyą armii, Die za 
dowoliło istotnie żadnego stronnictwa politycznego. 
Stronnictwo feodalne było od samego początku 
z zasady nienaruszoności praw korony przeciwne 
takowemu wniesieniu, i użyło całego swego wpły­
wu, aby temu przeszkodzić. Przewlokło je tylko, 
ale go nie wstrzymało. Jestto dowód, że na po­
stanowienia rządu działają jeszcze inne wpływy, 
silniejsze od wpływu stronnictwa feodalnego, na 
którem, wedle dość powszechnego mniemania, ga­
binet dzisiejszy ma się wyłącznie opierać. Co do 
mnie, nie podzielałem nigdy zupełnie tego zdania. 
W Prusiech biurokrakeya jest najsilniejszym orga­
nem rządu. Żywioły stronnictwa feodalnego nie 
przeważają bynajmniej ani liczbą ani wpływem 
swym w jej składzie. W ogóle mówiąc, nie dzieh 
ona też wcale ani ekscentrycznych wyobrażeń tego 
stronnictwa, ani Bkłonną jest do oddawania usług 
jego partykularnym dążnościom. Powiedzmy zara 
zem, że i żywioły stronnictwa demokratycznego 
nie przeważają ani liczbowo ani duchowo w tej 
biurokracyi. Oskarżania tego rodzaju, wychodzące 
z obozu feodalnego, są przesadzone, a środki dy- 
scyplinarne, do których się rząd w ostatnich cza­
sach częściej niż kiedykolwiek przeciw pojedyn 
czym osobom stanu urzędniczego uciekał, mają 
zawsze jeszcze charakter wypadków wyjątkowych 
i ogółu biórokraoyi nie dotykają. Przejęta ona jest 
pojęciami tradycyjnej polityki pruskiej, która nie 
lubi zbyt śmiałych eksperymentów, nie przerzuca 
się « ostateczności w ostateczność, trzyma się, ile 
możności, dróg środkowych, i nawet w chwilach 
pomyślnego prądu opinii publicznej i sprzyjających 
okoliczności zewnętrznych nie ma chęci a może i 
odwagi wystawiać się na stracenie lub osłabienie 
tego historycznie osiągniętego gruntu publicznego 
i prywatnego prawa, który ma pod sobą.

Do praw tych należy i ustawa konstytucyjna, 
zrosła w całość legalnego organizmu państwa, 
który w biurokracyi, znajdującej w utrzymaniu go 
zaspokojenie zarówno publicznego jak swego wła­
snego interesu, ma nie tylko najsilniejse narzędzie 
ruchu, lecz i najpewniejszą podporę i rękojmię 
trwania. Czy zatem szefem gabinetu jest p. Man­
teuffel z p. Westphalenem, czy p. Auerswald z hr. 
Schwerinem, czy p. Bismark z p. Koonem, w po­
jedynczych gałęziach i kierunkach administraeyi 
mogą zachodzić pewne zmiany, mogą być wyda­
wane rozporządzenia mniej więcej zgodne, a na­
wet i niezgodne z duchem i literą istniejącego 
prawa, ale jak żaden z poprzednich szefów gabi­
netu, tak i p. Bismark nie poważy się naruszyć 
fundamentalnych podstaw istniejącego organizmu 
państwa, a długa trwałość obecnego konfliktu kon 
stytucyjnego może właśnie posłużyć za dowód, że 
mimo najsilniejszego parcia stronnnictwa feodal­
nego, gabinet dzisiejszy nie tylko nie ma odwagi, 
iowiedzmy raczej chęci, do wykonania takowego 
zamachu, lecz widzi się owszem zmuszonym do 
zadośćuczynienia wymaganiom Izby poselskiej o- 
pierającej się na przepisach ustawy konstytucyjnej.

Powolność tę gabinetu uważano za oznakę nie­
porozumień zaszłych w jego łonie, i przypuszczano 
nawet możność częściowej zmiany ministerstwa. 
Powierzchowny to sąd. Wniesienie projektu do 
prawa o służbie wojskowej stało się koniecznością, 
skoro się przekonano, że bez dopełnienia tego wa­
runku cała machina rządu konstytucyjnego zatrzy­
ma się w ruchu, i że nie tylko Izbę poselską wy­
padnie rozwiązać, lecz nadto uciec się do innych 
nadzwyczajnych środków, aby módz jako tako 
żyć, i podołać, jeżli można, zwiększającym się 
aa wewnątrz i zewnątrz trudnościom bez nadziei 
wyjścia z nich zwycięsko. Takiego obrotu rzeczy 
pragnęło i pragnie do tej chwili stronnictwo feo­
dalne, licząc na to, te  i tak do porozumienia się 
raądu z Izbą poselską nie przyjdzie. Dodajmy, że 
i radykalne stronnictwo demokratyczne nie życzy 
sobie załatwienia sporu na podanej przez rząd 
podstawie, sądząc, że porozumienie się z obeenvm 
gabinetem nie przyniesie konstytucyjnym swobo­
dom ani większego zapewnienia, ani rozwoju, gdy 
przeciwnie dłuższe trwanie konfiiku pociągnąć mo­
że za sobą radykalną i trwałą zmianę systemu.

Płonne to rachuby obu stronnictw skrajnych. 
Zamachy nie 8ą nowością w rządach konstytucyj­
nych. Nie wierzę w możność ich w Prusiech.

P a r y ż  10 lutego.

Zapewne czytelnicy Czasu radziby mieć opis 
choć jednego balu tuileryjskiego. Dam więc opia 
onegdajszego. Pięć do ośmiu tysięcy zaproszonych 
saczyna się zjeżdżać koło wpół do dziewiątej go­
dziny, kobiety w wielkich toaletach a mężczyźni 
w mundurach i krótkich spodniach, wyjąwszy 
wojskowych niższych stopni. Na schodach, przy­
branych w kwiaty, stoją w dwóch rzędach niepo- 
tuszeni stugwardziści. Goście zapełniają powoli 
sale, szczególaiej wielką marszałkowską, w której 
wznosi się estrada cesarska. Ława, na której sia­
dają Cesarstwo, jest wzniesioną na cztery schody; 
aa niższych ławach siadają członkowie familii ce 
sarskiej i dworskie osoby. Szambelani utrzymują 
porządek; muzyka nie gra; panuje milczenie. Oko 
ło lOtej godziny otwierają się wrota pokoi pry­
watnych, muzyka gra marsz „Partsnt pour la Sy- 
oie8 i orszak cesarski wchodzi parami. Naprzód 
szambelani i prefekci pałacu w liczbie kilkudzie 
sięcia, potem Cesarz z Cesarzową, Ks. Napoleon 
z księżną Matyldą, księżna Klotylda z bratem Pa­
szy Egipskiego, familia Muratów i dalsi krewni, 
grono dyplomatyczne, ministrowie itd. Orszak ob 
chodzi salę, Cesarstwo uprzejmie się kłaniają, po 
tem zajmują miejsce na estradzie i zaczynają się 
tańce. Podczas tańców Cesarz rozmawiał z lordem 
Cowley i z nim się przechadzał. Cesarzowa wita 
skinieniem głowy brata Paszy Egipskiego, ten od­
dał jej głęboki ukłon, a że ma na głowie fez 
z długim kutasem, żywe jego Bkłonienie daje po­
wód do śmiechu. Zwracała uwagę szczególnie 
panna Bouvet, lektorka Cesarzowej i dziwnie po­
dobna do n iej, tudzież mundur złocisty p. Demi- 
dowa. Koło wpół do dwunastej Cesarstwo udali

się do sali Diany na kolacyą, przy której zasie­
dli. Inni goście jedzą stojący. Oddalenie się Ce­
sarstwa ożywia tańce. O wpół do pierwszej Ce­
sarstwo wracają do swych pokoi, ale bal cią­
gnie się w najlepsze i kończy się dopiero koło 
trzeciej.

Barwa polityczna onegdajszego balu była na­
stępująca: widziano w salach ogrom wojskowych 
z rodzinami i Angielek. Jak zeszłego balu, Cesarz 
rozmawiał z samemi Anglikami, mianowicie z lor­
dem Cowley, z którym poufnie się przechadzał. 
Baronowej Budbergowej, Błabej podobno, nie było; 
nie było także jej męża, bawiącego bez przerwy 

Nicei, co, według niektórych osób, ma mieć 
znaczenie. Z Rusyan było wszystkiego pięciu czy 
sześcin, między któremi znana pani Korsaków, 
która, pomimo swych bogactw, zdawała się być 
żenowaną w tem licznem gronie.

Fizyonomia onegdajszego balu maluje dość wier- 
uie dzisiejszą politykę. Kiedy niektóre osoby, mniej 
więcej polskie, przypisywały wysokie znaczenie 
do powrotu do władzy w. ks. Konstantego i obie­
cywały różne rzeczy, kiedy upatrywały w nim 
zniesienie się między Francyą a Rosyą; widać, że 
ząd francuzki liczył więcej na manifeBtacyą szla­

chty moskiewskiej, jakakolwiek ona była, niż na 
dobre usposobienie rządu. Wszystkie tutejsze dzien­
niki pochwyciły dążenie szlachty moskiewskiej do 
konstytucyi, ale skończyło się na niczem. Oazette 
de France, chcąc przyciąć, rzekła, że Car miał po­
wiedzieć, iż da Rosyi konstytucyą, skoro tylko 
Napoleon III uwieńczy wtloością dzieło swoje we 
Francyi. Zwrot Francyi do Anglii jeBt naturalny, 
bo Rosya ma dążenia koalicyjne, a obawy o Me­
ksyk i Kanadę wymagają zgody Zachodu.

Sfery rządowe powtarzają ciągle i z naciskiem, 
że Francya nie miesza się do sprawy księstw 
nadelbiańskich i że czeka. Według nich ks. Gram- 
mont i p. Benedetti mają być w zupełnej nieczyn- 
uości.

Pomimo przepraszać mnnicypalności turyńskiej, 
Wiktor Emanuel nie wróci już do dawnej stolicy. 
Francya nie była za tak uagłem przeniesieniem, 
ale odpowiedziano jej, że król musiał sam dozie- 
rać przygotowań we Florencyi i podniecać ospa­
łość toskańską. Król zaprosił ambasadorów do 
Florencyi. Za parę miesięcy uda się on do Me- 
dyolann. Tutejsze dzienniki rządowe zaprzeczyły, 
aby ludność turyńska wygwizdała barona Malaret, 
kiedy jechał na bal królewski. Ludność wygwi­
zdała samego hr. Kisielewa, ambasadora rosyj­
skiego.

Doniosłem w cBtatnim liście, że p. Drouyn de 
Lhuys wymawiał nuneyuszowi mgr. Chigi publi­
czne podziękowanie biskupowi z Poitiers, jawnemu 
legitymiście, za jego pismo o encyklice. Minister 
polecił nadto z nakazu cesarskiego hr. Sartiges u- 
skarżyć się przed Papieżem na mgra. Cbigi za 
podziękowania piśmienne biskupom opozycyjnym. 
Skarga umotywowaną jest tem, że mgr. Chigi nie 
jest w Paryżu legatem, z misyą czysto religijną, 
lecz nuDcyuszem, czyli posłem, z misyą polityczną, 
uie miał więc prawa mieszania się do spraw we­
wnętrznych Francyi. Czyn jego, jak  wyznał Mo­
nitor, był przeciwny prawu narodów. Po tem co 
się stało, trudno, aby mgr. Chigi w Paryżu po­
został. Sądził on, że wiążąc się z legitymizmem i 
orleanizmem będzie mógł grozić Cesarzowi i od­
wrócić go od wykonania traktatu 15go września; 
sle Cesarz nie odstąpi od rzeczonego traktatu, a 
partya prawdziwie katolicka nie myśli użyć en­
cykliki za środek polityczny. Większość jej rozu 
moje, jak  biskupi z Rodez i Montpellier, L j. że 
encyklika jest czysto doktrynalną i nawet że nie 
jest obowiązującą, w ostatnim bowiem razie by­
łaby przesłaną nie do samych biskupów, lecz 
universis Christi jdelibus. Co do legitymistów, 
mylą się oni często w utyciu środków, które im 
się nadarzają. Używanie encykliki w chwili, kiedy 
rachuje się na Rosyą i koalicyą, jest zręcznym 
może obrotem, lecz religia na temby szkodowała, 
a politycznie zyskałyby protestanckie Prasy i sebi- 
zmatycka Rosya.

Monitor ogłosił wyroki Rady stanu ganiące dwóch 
biskupów za ogłoszenie całej encykliki, tudzież 
cały raport pana Langlais, złożony w tym przed­
miocie.

Cesarz ma oświadczyć wyraźnie w mowie tro-

W obecnej chwili Paryż umie tylko dwie rzeczy: 
tańcować i umierać. Bale na wszystkich piętrach, 
pogrzeby na wszystkich ulicach: ta skrzypce sły 
chać, tam dzwony.

Trzy pierwsze bale w Hótel-de-Ville przepychem 
zaćmiły bale dworskie. Bal u księcia Napoleona, 
wnosząc z przygotowań i zaprosin, które tysiącami 
rozsyłają, będzie najliczniejszą i najwspanialszą 
z fet drugiego cesarstwa.

Bile prywatne dociągają się o ile mogą do bla 
Bku dworskich przepychów; gdzie tylko nie śpię 
wają de profundis, grzmi kadryl. „Jestto zwyczaj 
ne drżenie życia" powiedziałby Wiktor Hngo. Mo 
że, ale tak blisko zestawione te dwie przeciwno 
ści przypominają bazylejskie dwa freski Holbej 
na: Taniec życia i Taniec śmierci, do wesołości 
wcale nieuspasabiające — śmierć kosą muzykantom 
takt wybija...

Na wieczorach spotykasz ludzi, których rauo 
widziałeś na pogrzebie — w tymże czarnym frąku

tymże białym krawacie. Nic się nie zmienia, nawet 
fizyonomia.

Teraźniejszy ubiór męzki szczęśliwym jest wy 
mysłem: udaje się do każdej okoliczności, smu 
tnej czy wesołej; dozwala człowiekowi przyjść pro­
sto z cmentarza do sali jadalnej.

Nie razi to, ani dziwi tutaj nikogo. Zycie paryz 
kie z tylu sprzeczności utkane, że wrażeń trwałych 
nie ma. Na tym teatrze, gdzie zmiana dekoracyi 
szybciej się odbywa niż w dramatach Szekspira, 
aktor nie ma czasu poczuć głęboko: przerzucany 
wciąż od smutku do wesela, często po zapadnię­
ciu kurtyny sztuki nie pamięta; ajeżeli pamięta, 
to tylko dla tego. żeby zapytać pamięci czy w tym 
lub owym akcie przyzwoicie swą rolę odegrał. 
Byłemże ja  dostatecznie smutny na pogrzebie pa 
ni hrabiny? Byłemże dostatecznie wesoły na balu 
u księżny?

Skoro tea rachunek sumienia ukończy pomy- 
ślaie Paryżanin, usypia snem sprawiedliwego, ko­
łysany słodkiem zadowoleniem dokonanego obo

Dziennikarze sami! jednij 8pią mniej smacznie 
powróciwszy z balu i pogrzebu, bo łamać muszą 
głowę nad wynajdywaniem nowin, które nazajutrz 
dawać trzeba koniecznie, a których brak zupełny 
mocno się cznć daje. Dobrze, jeżeli umrze ktoś 
znakomity, w tedy pisze się biografia czuła lub 
obojętna, wedle stosunku pisarza z nieboszczy

kiem. Ale jak nie nmrze... to co ? Trzeba się rzu 
cić w przypuszczenia... i z tej drogi mlecznej krę­
cić bicz, co daleko trudniej niż z piasku — przy­
znacie wy wszyscy coście pisali artykuły wstępne, 
zaczynające się od: Wedle wszelkiego prawpodobień 
stwa — a kończące na: przysehśćpokaże, czy prze­
widzenia nasze były prawdziwe.

Nie mogąc kilkn kolumn zapełnić przecinającą 
anfiladą wniosków, filozoficzną sentencyą nieomyl 
ną, często powtarzaną przez jednego z naszych 
bibliofilów „co ma być, to będzie"— dziennikarze 
paryscy odgadują przemowę, którą Cesarz zagai 
cosiedzeDia Ciała prawodawczego dnia 15 lutego. 
Wiadomości improwizowane na len temat zowią 
się niedyskrecyą. Nazwane poprostu wnioskami, 
mniejby zajmowały. Niedyskrecya brzmi lepiej. 
Autor zdaje się uchylać zasłony pokrywającej ta 
jemniee strzeżone uroczystą przysięgą.

Zdradzającego ją  pisarza zawsze podejrzywają 
o stosunki z Tuilleryami, a przynajmniej z człon­
kami Rady tajnej. „Powiada, że jest dobrze za­
wiadomiony" mówią czytelnicy, nawet w Paryżu 
jeszcze niezupełnie z wiary w drnk wyleczeni.

Od niepamiętnych czasów przemowa cesarska 
bywała zawsze naprzód streszczana przez dzien­
niki niefrancuskie. Zawsze też bywało, że niedy- 
skrecye nie zgadzały się woale z później ogłoszo 
aą z urzędu mową. Ostatnia, która zawierała pro 
pozycyę kongresu, zdziwiła wszystkich: w przed

dzień jeszcze nikt nie wiedział, co Cesarz powie, 
chociaż niedyskretnych nie brakowało.

Nie inaczej stanie się tego rokn. Położenie jest 
zupełnie nowe: po konwencyi wrześniowej, po en­
cyklice i protestacyach francuskiego episkopatn, 
czy można przewidzieć co powie Cesarz Napoleon ?

Zamiast się gubić w domysłach, powiedzmy ra­
czej coś pewnego o znanem przynajmniej z tytu­
łu dziele Cesarza. Wiadomo, ŁeHistorya Juliusza 
Cezara (gdyż taki jest tytuł rzeczywisty tej pu- 
blikacyi) wyjdzie jednocześnie przetłómaczona na 
język angielski, niemiecki, włoski i turecki. Wy­
dawca Plou został umocowany do sprzedania dzie­
ła wydawcom zagranicznym, gdyż Cesarz chce za 
strzedz sobie prawa autorskie. Prawa te będą po­
dzielone na cztery części: panowie Maury, Stoepfel 
i Raimbaud zięciowie pana Mocqnard otrzymają 
z nich trzy, czwartą Cesarz sobie zachowuje, prze­
znaczając takową na cele dobroczynne. Mówią, że 
śp. Mocqnard jeżeli nie był współpracownikiem, 
to wiele dopomógł Cesarzowi w napisaniu trudne­
go dzieła. Był to pisarz zdolny. Wkrótce wyjdą 
jego pisma, pomiędzy któremi parę utworów tea 
tralnych.

Rozstał się także z tym światem znany pisarz 
Ksawery Saintine. (Rzeczywiście zwał się Bonifa­
ce). Talent jego bardzo subtelny miał dwie strony : 
różową i czarną. Czasami bywał wesoły do sza­
leństwa , dowodem komedya Niedźwiedź i Pasza]

czasami do łez rzewny... dowodem Picdola. Utwo­
ry teatralne podpisywał Ksawerym] na książkach 
figurował Saintine.

Prócz znanego powszechnie romansu Picdola, 
napisał wiele mniej sławnych a nie gorszych, j a k : 
M utili, Antoine, Seul, Lee Rćcits de la Tourells, 
la Mythologie du Rhin, le Chemin des icoliers — 
i inne, których tytułów nie pomnimy.

Wesoły kolega, dowcipny gaduła — łagodny i 
pobłażający— umarł powazechuie żałowany. Zapo- 
wiadają nowe wydanie jego dzieł wyszłycb.

W Odeonie przedstawiają komedyą pod tytułem: 
1’Oncle Sommeroille, z powodu którego wydała się 
zabawna mistyfikacya.

Autorem tej sztuki jest pan Ernest Calonne. Nie 
umiej sprytny od swego przodka ministra, który 
niegdyś jednym dowcipem pozyskał względy Ma­
ryi Antoniny: potomek wypłatał figla paryżanom.

Roku 1844 dzienniki doniosły, że Ernest Calonne 
znalazł zatraconą a od niepamiętnych czasów szu­
kaną komedyą Moliera „Ce Docteur Amoureux.u 
Odkrycie nieomylne, albowiem rękopis cały skre­
ślony własną ręką autora Świętoszka. Powstała 
wielka radość i wrzawa.

Zakochanego doktora dano zaraz do nauki akto­
rom, i przedstawiono wśród grzmotu oklasków.

W Ognisku teatralnem leżał rozłożony rękopis, 
który w przestankach oglądano z czcią religijną.

Pewien amator mniej skrupulatny a więcej
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nowej, iż traktat z 15go wrześuia zostanie lite 
ralnie wykonany, t. j. że będzie wykonany bez 
szkody Papiestwa, a zarazem bez szkody narodo 
wości włoskiej.

Izby angielskie uchwaliły adresa prawie bez 
rozpraw i zamilkły. Tylko Kanada je  zajęła. 
Europie nie było nawet mowy. Spodziewaoy tn 
jest jenerał Mac Clellan. Jakem  już doniósł, sfery 
rządowe sądzą, że po skończeniu z Separatystam 
którzy jeszcze się dobrze trzymają , Unioniści 
rzucą się nie na Meksyk, lecz na Kanadę, że 
w każdym razie Maksymilian I będzie miał parę 
U t do urządzenia się i obmyślenia obrony. Do 
dają oni, że trzy rzeczpospolite południowe za 
mierzają zlać się z Meksykiem i tern sposobem 
siły jego pomnożyć, Wegłng niektórych organów 
Monitor zaprzeczył, aby Maksymilian I  ustąpi t 
Sonory, lecz że to nie znaczy, aby Francya nie 
miała zatrzymać przez niejaki czas tej prowincyi 
tycułem zastawu. Powyższe tłumaczenie, gdyby 
się sprawdziło, mogłoby się stać szkodliwem dla 
F rancji, stosunki bowiem Paryża z Washingtonem 
są już dość trudne.

We Francyi jest zupełnie cicho, a stan fiuanso 
wy dobry. Eskompta została zniżoną z 4y2 do 
od sta. Chcianoby podnieść rentę przed zebra 
niem Izb, ale jest to rzecz niełatwa, giełda bo 
wiem widzi Europę w stanie zupełnie anormalnym

Dnia 10 t. m. p. Drouyn de Lhuys da bal ma 
Bkuwy, na który udadzą się zapewnie Cesarstwo 
Bal.ków Cesarzowej nie będzie.

Sprzedają się w Paryżu nowe wydania dzie 
E u l h i e r a  i Ferranda o rozbiorze Polski, wygoto 
wane przez p. Krystyna Ostrowskiego.

P a r y i  10 Intćgo.

r  ? Wczorajszy Monitor przyniósł wyroki Rady 
stanu, nznające winę kardynała arcybiskupa z Be 
sanęon i biskupa z Moulins za nadużycie z powo 
du ogłoszenia encykliki wbrew okólnikowi mini 
stra sprawiedliwości i wyznań, a  zarazem wiado 
mość, iż minister spraw zagranicznych posłał z roz 
kazu Cesarza polecenie posłowi francuskiemu w 
Rzymie, iżby przed Stolicę Apostolską wniósł 
skargę na nnncyusza papieskiego w Paryżu za 
jego dwa listy do X. Dupanlonp i do biskupa 
z Poitiers, w których tenże mgr. Chigi pochwala pier 
wszego za wystąpienie przeciwko konwencyi z dnia 
15go września, a  drugiego za opozycyę przeciwko 
dekretowi z dnia 1 stycznia. Dzienniki wczorajsze 
wieczorne i dzisiejsze ranne podnoszą te oba zda 
rżenia, a Constitutionnel, wykazując w artykule 
wstępnym ich słuszność i konieczność, daje zara 
zem do zrozumienia, jak  dalece te kroki rządowe 
są umiarkowane. To odezwanie się rządu w naj 
ważniejszej ze spraw bieżących ma istotnie ważne 
znaczenie, bo wytyka drogę i miarę jego zacho 
wania się tak względem Rzymu, jak  względem 
duchowieństwa, i to nietylko w mowie tronowe j  

i na posiedzeniach Ciał prawodawczych, ale za 
pewne także na drodze czynu, a mianowicie na 
drodze dalszej protekcyi udzielanej rządowi wło 
skiemu. Już w dwóch ostatnich listach moich po 
wtarzałem ze źródeł dobrze informowanych, iż 
myśl ewakuacyi Rzymu jest przedmiotem ząjępia 
w sferach najwyższych i że będzie wspomniani, 
w mowie tronowej. Nie wypadało mi jednak przy­
puszczać, iż zwrot ten będzie tak nagłym i tak 
stanowczym, bo w samej istocie przez kilka ty 
godni przeważała w sferach najwyższych chęć za­
tarcia nieporozumień. To też ani w encyklice sa­
mej ani w opozycyi duchowieństwa nie należy 
szukać właściwych powodów tej zmiany. Albo 
wiem samo z siebie wpada to w oczy, że kiedy 
Rzym rzucił encyklikę i milczał, a duchowieństwo 
zasypywało kolumny dzienników protestacyami 
przeciw zakazom rządowym, wtedy rząd objawia 
usposobienie nadzwyczaj umiarkowane a nawet 
sam wpływał czynnie na uspokojenie wzburzone^ 
przez liberalne dzienniki opinii publicznej: a kie 
dy Rzym praktyczną doniosłość encykliki sam u- 
łagodzić się s ta ra ł, rząd występuje z dekretami 
przeciw biskupom i ze skargą stanowczą w Rzymie 
na listy nnncyusza, ze skargą mającą w dyplo 
matycznem znaczeniu wielką doniosłość, bo mo 
gącą być w danym razie pierwszym krokiem do 
zerwania dyplomatycznych stosunków. Jakoż po 
wód właściwy tego wystąpienia nie w tem leży, 
lecz, o czem nadmieniłem w liście wczorajszym, 
w obecnem położeniu rządu włoskiego, który ko 
niecznie potrzebuje moralnego wzmocnienia i nie 
może się obejść bez zewnętrznego poparcia. Mo­
żecie też wziąć za rzecz niewątpliwą, iż rząd był 
zupełnie przygotowany na t o , ażeby tak nieporo 
zumienie z Rzymem wynikłe z encykliki, jak  też 
i konflikt z duchowieństwem francuskiem, ułago­
dzić, zagładzić i uśpić; w tym duchu napisano 
niejedną już notę do Rzymu, które będziecie czy­
tać- w żółtej księdze, i depeszę do dworów kato­
lickich, o której wam swego czasu doniosłem, i 
w tym duchu urządzano naprzód debaty w Sena­
cie : lecz nagły wyjazd króla Włoskiego z Turynu 
i zaburzenia tamtejsze, rozbudzenie się ducha opo­
zycyjnego w Sycylii, a przytem widoczna niepo­
radność rządu włoskiego wobec żywiołów przyja­
znych rozprzęgających się a nieprzyjaznych wzra­
stających i organizujących się w opozycyę czyn

ną, zniewoliły rząd francuski do pochwycenia za 
najdogodniejszą sposobność, ażeby poprzeć rząd 
włoBki, a zarazem poskromić tych, którzy oporem 
swoim stanowią jeden z głównych powodów jego 
słabości. Co powiedziałem wczoraj: że cokolwiek 
rząd zrobi teraz dla W łoch, to nie będzie z ko 
rzyścią dla Rzymu — mogę dzisiaj odwrócić i po 
wiedzieć: że cokolwiek zrobi przeciw Rzymów' 
to będzie dla rządu włoskiego z korzyścią. Co 
istotnie zrobi w tej chw ili, napróżnoby było do 
chodzić dzisiaj wśród mnóstwa krzyżujących się 
wieści i zmyśleń tendencyjnych, tak jak  przew: 
dzieć trudno, o ile duchowieństwo w skutek tego 
wystąpienia zmieni plan swego zachowania się 
w Senacie, które miało być bardzo łagodnem 
zgodnem. Za parę dni obaczymy. Na dziś pozwo 
tę sobie zrobić tylko tę jedną uwagę: że jeżli 
rząd francuski chce włoskiemu istotny przynieść 
pożytek, to nie może przestać na samych mani 
festacyacb słownych z trybun Senatu, a choćby 
nawet i z tronu, lecz musi zarazem otworzyć dro 
gę, na którejby w sposób odpowiedni okoliczno 
ściom czynnie mógł być mu pomocnym; rzeczą 
jest bowiem łatwą do przewidzenia, że same ma 
oifetfacye, jakkolwiek mogą moralnie głęboko je 
dnych dojmować a drugich pokrzepiać, jednak 
muszą koniecznie za sobą pociągnąć ten skutek, 
iż opozycya duchowna tylko tem mocniej się spoi 
ze sobą, z innemi opozycyami połączy, zszeregnje 
i wzmocni, co wprawdzie we Francyi, w okoli­
cznościach obecnych, nie pociągnie za sobą zbyt 
ważnych faktycznych skutków, lecz we Włoszech 
trudnego dziś położenia pewnie nie ułatwi. Ale 
rząd ma drogę czynnej pomocy zawsze otwartą, 
bo ma konwencyę. Góżkolwiekbądź, lubo zawsze 
ię spodziewać należy, że rząd francuski niesprze 

niewierzy się w tym razie jeszcze daleko niezbii 
dniejszej niż kiedykolwiek zasadzie oględności 
umiarkowania, sprawa ta ,  której osią jest Rzym. 
a od której nietylko przyszły los W łoch, lecz do 
pewnego stopnia i polityczne stanowisko Fran 
cyi zależy, wymaga odtąd coraz pilniejszej 
wagi.

Wczorajszy Monitor przyniósł krótkie ostrzeże 
nie dla dzienników, ażeby nie wspominały o przeć 
miotach poddawanych rozwadze Rady tajnej 
Rady stanu. W okólniku rozesłanym do redakcyi 
ostrzeżenie to jest rozprowadzone obszerniej i u 
motywowane. Ale zakazu tego nie mogą żadne 
usprawiedliwić mctywa; jakoż sprawił on w dzień 
nikarstwie bardzo cierpkie wrażenie, tak cierpkie 
że nawet La Prance nie mogła się powstrzymać 
ażeby nie wystąpić przeciwko niemu.

Doniosłem wam b y ł, że Garibaldi miał zamiar 
przenieść się przed wiosną na mieszkanie do Tu 
rynu. Nie miadomo dotąd, czy po świeżo zaszłych 
w Turynie wypadkach wykona swój zamiar czyli 
go zmieni. Wiadomo tylko, iż król Wiktor Ema 
nuel napisał do niego list, proszący o przyczynie 
oie się swoim wpływem do uśmierzenia umysłów. 
Zapewne niebawem nastąpi jakaś odpowiedź lub 
proklamacya, podpisana przez jenerała. Anglicy, 
którzy zawsze dla niego z wielkiem są uwielbie 
niem, mają zakupić trzy czwarte części Caprery. 
i ofiarować je  w darze Garibaldemu, bo dotąc 
tylko jedna czwarta jest jego własnością. War­
tość całej tej wysepki nie wynosi więcej jak
80,000 franków.

K r a k ó w  14 lutego. C. k. Sąd wyższy kra 
jowy krakowski podaje niniejszem do wiadomości, 
iż na zasadzie § 214 pr. k. obrońcami przy roz 
prawach Bądowo-karnych w okręgu Sądu wyższe 
go krajowego w Krakowie na rok 1865 zamiano 
wani zostali:

1) Krakowscy adwokaci i doktorowie prawa 
Wit Adolf Witski, Aloizy Alth, Antoni Balko, Ma 
ksymilian Machalski, Józef Zucker, Mikołaj Zybli- 
kiewicz, Adolf Geissler, Szymon Samelsohn, Leo 
nard Kucharski, Mikołaj Kański, Stanisław Biesia 
decki, Józef Schonborn, Feliks Szlachtowski, Leon 
borecki, Andrzej Rydzowski i Joachim Rosenblatt, 
tudzież doktor prawa i c. k. profesor wszechnicy 
krakowskiej Michał Koczyński, radzca magistratu 
krakowskiego Władysław Wisłocki, następnie c. k. 
uotaryusze: Apolinary Horwath w Chrzanowie, 
Wincenty Złochowski w Wadowicach, Wiktor Brze 
ski w Kentach, Ludwik Łapiński w Wieliczce : 
randydaci adwokatury doktor Franciszek Ksawe 
ry Chrzanowski i doktor Feliks Bresiewicz *).

2. Tarnowscy adwokaci i doktorowie prawa: 
Antoni Hoborski, Wojciech Bandrowski, Klemens 
Rutowski, Wojciech Grabczyński, Teodor Serda, 
Józef Stojałowski, Feliks Jarocki, Karol Kaczko 
wski, Hermann Rosenberg, tudzież o. k. notaryu 
sze: Jan Jarocha w Tarnowie, doktor Antoni Bar 
tosiński w Mielcu, Antoni Sperling w Pilznie i 
Władysław Trzecieski w Dębicy.

3. Rzeszowscy adwokaci i doktorowie prawa: 
Wiktor Zbyszew8ki, Samuel Reiner, Alojzy Ry 
licki, Kornel Lew icki, tudzież c. k. notaryusze: 

Jan Pogonowski w Rzeszowie, Władysław Ka­
niewski w Łańcucie i kandydat adwokatury w Rze 
szowie Dr Adam Geissler.

4. Nowo Sandeccy adwokaci i doktorowie prawa: 
Stanisław Zieliński, Jan Micewski, Edward Zaj-

*) Umarł przed kilkoma dniami. P. R. Cz.

kowski, Leon Bersohn i c. k. notaryusz w Cięż­
kowicach Apolinary Przyłęcki.

5. Adwokaci w B iałej: Wacław Karol Ehrler i 
doktor Alojzy Eisenberg.

6. Adwokaci w Wadowicach: doktor Ludwik 
Kapiszewski i doktor Henryk Krobicki.

7. Adwokaci w Bochni: doktor Marceli Kwiat 
kowski i doktor Maurycy Reines.

L w ó w  13 lutego. Gazeta Lwowska ogłaszana 
stępujący wykaz prawomocnych wyroków c. k 
sądów wojennych w Galicyi i Krakowie zapadłych 
w miesiącu styczniu 1865.

(Ciąg dalszy).

V. C. k. sąd wojenny w Złoczowie.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
1) Józef Bem z Glinian, 58 lat, obrz. łac. wdo­

wiec, właściciel części dóbr w Manajowie, na 2 
miesiące więzienia, w drodze łaski uwolniony. —
2) Adolf Wodnicki z Sanoka, 55 lat, obrz. łacińs 
sianu wolnego, były komornik graniczny i rządzca 
dóbr w Złoczowie, na 2 m więzienia. — 3) Józef 
Wisłocki z Korzelic, 40 lat, obrz. łac., żonaty, e 
konom w Kozłowie, na 1 miesiąc więzienia, w dro 
dze łaski uwolniony. — 4) Napoleon Janiszewsk 
z Zarawna, 30 lat, ob. łac., stanu wolnego, rządz 
ca dóbr Krzywe, na 1 miesiąc więzienia, w dro 
dze łaski uwolniony. — 5) Wincenty Winiarski 
z Chudykowiec, 60 lat, obrz. łac. proboszcz w So 
kołowie mniej poszlakowany, uwolniony z braku 
dowodów.— 6) Andrzej Rumiński z Niebieszczan, 
51 lat, obrz. łac. żonaty, rządzca dóbr Świerz, 2 1/\ 
miesięczny areszt śledczy policzony za karę.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym, 
§  569 wojsk. k. k.

7) Jan Jackowski z Humnisk, obrz. łac. stanu 
wolnego, nauczyciel trywialny w Kamionce Stru 
milowej, więcej poszlakowany, uwolniony z braku 
dowodów.

Za przekroczenie obwieszczenia z 28 lutego 1864
8) Konstanty Tretter z Łonia, 38 lat, obrz. łac 

żonaty, dzierżawca dóbr w Płnchowie, więcej po 
szlakowany, uwolniony z braku dowodów. — 9) 
Zygmunt Dobrzyński z Jarocina, 18 lat, obrz. łac 
stanu wolnego, były uczeń szkoły realnej, — 10' 
Filip Robak z Zagórza, 53 lat, obrz grecko-kat. 
żonaty, kmieć,— 11) Ilko Boyko z Żelichowa, 34 
lat, obrz. gr. kat. żonaty, kmieć, każdy na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski uwolnieni

Za przekroczenie obwieszczenia z 29 lutego 
1864 roku.

12) Zofia Zakyj z Bryniec zagórnych, 46 lat, 
obrz. łac., żona dzierżawcy dóbr Ostrów, na karę 
pieniężną w kwocie 15 zlr. na fundusz ubogich 
w Ostrowie.

Z c. k. sądu wojennego w Złoczowie.

VI. C. k. sąd wojenny w Przemyślu.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym. 

§  571.
1) Ilko Oleszycki, syn kmiecia z Tarnowiec, 19 

lat, stanu wolnego, na 2 dni aresztu.

Za posiadanie fałszywych lub cudzych dokumentów 
legitymacyjnych,

2) Franciszek Raczyński, rymarz z Adamówki 
pod Konstantynopolem, 29 lat, wdowiec, na 8 ty­
godni aresztu.— 3) Tomasz Winnicki, według ze­
znania literat] z Warszawy 36 lat, na 8 dni are­
sztu.

Za przechowywanie cudzoziemca nitmogącego się 
wylegitymować.

4) Konstancya Swiątecka, wdowa po zegarmi 
strzu z Jarosławia, 40 lat, na 5 dni aresztu.

Za niedozwolone posiadanie broni.
5) Bazyli Habuda, 33 lat,— 6) Andrzej Bombo- 

wski, 57 lat, obadwaj z Łętowni, żonaci, kmiecie. 
7) Antoni Bombowski, 22 lat, stanu wolnego, syn 
zmięcia z Łętowni.— 8) Kazimierz Bodzioch, 38 
at, żonaty, kmieć z Humnisk, — 9) Iwan Pur 

cha, 39 lat, żonaty, połowy z Drohojowa, od 5 
do 9, każdy na 8 dui aresztu. — 10) Marcin Kn­
ow, 80 lat, żonaty, kmieć z Hnty gdyczyńskiej, 

na 4 dni aresztu,— i 11) Jan Daszkiewicz, 63 1., 
żonaty, kmieć z Bóbrki, na 10 dni aresztu.

Z c. k. sądu wojennego w Przemyślu.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

W i e d e ń  13 lutego. Mamy przed sobą cały 
stós dzienników, które pociąg dzisiejszy dostawia 
nam w wynagrodzeniu za kilkodzienną przerwę, 
która, jak  się dziś pokazuje, gdyby nie wiadomość 

konferencyipoufnej u p .ministra stanu, o której 
w zarysie spraw anstryackieh wspominamy na 
pierwszem miejscu, nie byłaby wcale tak dotkli 
wą. Otóż o owej konferencyi n p. ministra stanu 
donoBzą dzienniki wiedeńskie co następuje:

Na niedzielę rano zaprosił p. Schmerling około stu 
członków Izby poselskiej do pałacu ministerstwa

stanu dla pomówienia o sprawach bieżących. P ra­
wica i środek znalazły się tam w komplecie, z łe  
wicy nie wszyscy zaszczyceni zostali zaprosinami, 
z frakcyi polskiej nie było nikogo. W tem zgro­
madzeniu poseł Wurzbach zasiadł na krześle prze 
wodniczącego. Posiedzenie zagaił p. minister sta­
nu przemową, którą tu według wersyi dzienników 
wiedeńskich podajemy. Zawiadomiwszy zgroma­
dzonych, iż rząd już w tych dniach przedłoży Iz] 
bie budżet na rok 1866, dowodził następnie p. mi­
nister, idąc tokiem adresu Izby, iż rząd we wszy­
stkich bez mała sprawach znajduje się w zgodzie 
z Izbą. Rada ściślejsza według zapewnienia p. mi­
nistra zwołaną zostanie bezzwłocznie po zamknięcia 
Rady pełnej. Równocześnie z innemi sejmami, to jest 
natychmiast po zamknięciu posiedzeń rady ściślejszej, 
powołanym zostanie sejm galicyjski. Rząd stale zmie­
rza do tego, aby w rychle już był w możności znie­
sienia stanu oblężenia w Galicyi. Prace wstępne 
do powołania sejmów węgierskiego i chorwackie 
go są już w toku. Rząd pragnie, aby Rada pełna 
przyspieszyła o ile możności swoje prace, aby tym 
rychlej mógł powołać sejmy Węgier i Chorwacyi 
mające obradować wspólnie z Radą ściślejszą. 
Rząd myśli na seryo o załatwieniu sprawy wę 
gierskiej: porozumienie ze sejmem węgierskim 
będzie utorowanem tylko na podstawie konstytu 
cyi. Mówcę dziwiło niepomału, iż Izba podczas 
rozpraw nad tą sprawą przyklaskiwała opiniom 
niezgodnym z dotycbczasowem jej stanowiskiem 
w tej sprawie. Następnie przerzucił się mówca na 
pole polityki zagranicznej. Kwestya niemiecka 
zapewniał p. minister — trudną jest bardzo do 
rozwiązania. Teraźniejszy minister spraw zagrani­
cznych doprowadzeuie tej sprawy do pomyślnego, 
interesom Austryi przyjaznego rezultatu wytknął 
sobie za cel jedyny. O oktrojowaniu nowej ustawy 
celnej rząd wcale nie myśli: projekt odnośny je  
szcze w toku bieżącej kadencyi przedłożonym zo 
stanie Izbie.

Do uchylenia deficytu rząd dążyć nie przestanie 
wszelkiemi siłami, a że ca  seryo rzecz tę bierze, 
dowiodła skłonność jego ku przystąpieniu do obrat 
nad wnioskiem hr. Vrintsa. Oto właśnie chęć u 
chylenia deficytu skłania rząd do przedłożenia już 
w tej kadencyi budżetu na r. 1866, gdyż jedynie 
przy dłuższym zakresie czasu i przy dozwolonem 
przenoszeniu (revirements) można pomyśleć o sta 
oowczych oszczędnościach. Rząd nie dąży wcale 
do zlania w jedno obu budżetów, owszem pragnie, 
aby dla każdego z osobna wydaną została ustawa 
finansowa.

Taka jest krótka treść przemówienia p. ministra 
stanu, przemówienia, które, jak donoszą dzienniki 
wywarło swój skutek, gdyż większość zgromadzo 
uych uznała bezzwłocznie potrzebę uchwalenia 
już w bieżącej kadencyi budżetu na rok 1866. 
Rezultat takowy widocznym już był z głosów 
tych członków zgromadzenia, którzy po p. mini­
strze przemawiali, nie szczędząc mu pochwał za 
poddanie tak zbawiennej myśli. Zgromadzenie 
rozeszło się o godzinie 2giej, nie przystąpiwszy 
do głosowania, bez którego jednak można już było 
wiedzieć o pozyskaniu większości głosów dla pro 
pozycyi p. ministra stanu.

— J. C. Wysokość następca tronu Arcyksiąię 
Rudolf zasłabł na katar krtani, który atoli nie bu 
dzi obawy,
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dłożenie projektu nowej taryfy celnej w każdym 
razie w miesiącu marcu nastąpi. Równocześnie 
dowiadujemy się, iż postanowionem jest utworze­
nie między-narodowej komisyi złożonej z trzech 
reprezentantów Austryi i tylaż Anglii, która pod 
sterem ministerstwa handlu obradować, a w razie 
lotrzeby wzmacniać się będzie przez tak zwanych 
liegłych z dziedziny przemyśla i handlu. Komi- 

sya działalność swoją wyłącznie do tego ograni­
czy, iż stosunki wzajemnej wymiany między Au- 
stryą i Anglią podda zbadaniu, aby tem samem 
pozyskać w obustronnym interesie podstawę do 
ilżeń zaprowadzić się mających w stosunkach 

handlowych i w taryfie",
Orgad węgierski die Debatte ogłasza repre- 

zentacyę magnatów Chorwacyi i Sławonii, wystó 
so waną do N. Pana w języku chorwackim, w któ 
rej magnaci oświadczając gotowość poczynienia 
ustępstw z praw swych po przodkach odziedzi­
czonych na korzyść idei postępowych naszych 
czasów, ostrzegają przed ukróceniem tychże 
praw swych drogą inną jak  konstytucyjną. Do­
kument ten nosi podpisy wszystkich magnatów 
Chorwacyi i Sławonii i przez deputacyę z ich 
grona wybraną ma być doręczonym N. Panu. 
Wywołaną ona została niewątpliwie opinią podzie­
laną przez większość członków konferencyi bań­
skiej, opinię, o której poniżej wspominamy.

Lubo posiedzenie konferencyi bańskiej i wydzia- 
ła przez nią wysadzonego do ułożenia projektu 
ustawy wyborczej, okryte są głęboką tajemnicą, 
niektóre jednakże szczegóły przedarły się do wia 
domości publicznej. Korespondent z Zagrzebia do 
N. f .  Presse pozbierawszy te szczegóły donosi co 
następuje o projekcie wydziału. Ustawa sejmowa 
z r. 1861 przyjętą została za podstaw ę, z tą je ­
dnakże różnicą, iż tym tylko msgaatom przyzna­
no wota osobiste, którzy w kraju przemieszkują. 
Ustęp ten projektu wywołał gwałtowną protesta-

eyę hr. Kolmera przeciw wszelkiemu ogranicza­
niu dawnych praw magnatów, aż do chwili w któ 
rej sejm krajowy poweźmie uchwałę w tym przed­
miocie i przedłoży do sankcyi N. Panu. Na usilne 
naleganie br. Kulmera, przyjęto protestacyę jego 
do protokółu obrad, która na posiedzeniach kon­
ferencyi wywoła niechybnie gwałtowne spory.

— Harmonia między Rumunami a Serbami, 
która nieprzerwanie panowała, gdy szło o sprawę 
rozdziału hierarchicznego, rozbije się podobno o 
mieszek, jak  przynajmnićj każą wnosić posiedze­
nia kongresu w Karłowcach. Rumuni którzy nic nie 
włożyli do współki, wywodzą dla siebie preten- 
8ye z dotychczasowego wspólnego użycia dóbr 
kościelno - narodowych, a Serbowie nie chcą im 
pierwćj praw tych przyznać, aż się wykażą 
tytułem prawnem, to jest dowodem przez doku- 
menta, jako wspólnie przykładali się do fundowa­
nia i datowania klasztorów. Co do dóbr i fundu­
szów ruchomych, kongres według Srbobrana posiada 
pisemne dowody, iż Rumunom należy się prawnie 
nieco nad 40,000 złr. i dziennik ów serbski żąda, 
aby Rumunom tylko takowy „prawne im przypa- 
dający" udział z fanduszów przekazanym został. 
Względem dóbr kościelnych nieruchomych nie moS 
żna prawnie udowodnić prawa Rumunów do kia" 
sztorów i kościołów: zaczem wzywa Srbobran re 
prezentatów narodowości serbskićj na kongresie, 
aby dobrze przyciągnęli mieszka, a nie dali się 
złudzić pięknemi słówkami.

— Dziennik czeski Naród zamieścił szereg ar­
tykułów pod napisem: „Czy Słowianie w Austryi 
dojdą do tego samego znaczenia, co inne narodyfu 
Główną podstawą i założenie tych artykułów sta­
nowią liczby, daty statystyczne, o które dopiero 
opiera się rozumowanie; daty zaś wyjęte są z u- 
rzędowych wykazów.

Powtórzymy tu ową podstawę statystyczną i 
treść na nich opartych wniosków.

Powyższe pytanie, powiada Naród, mogłoby 
komu wydać się dziwnem, a nawet może śmiesz- 
uem, kto popatrzy na etnograficzną kartę Austryi 
Czerniga i uwzględni inne statystyczne daty. Jak - 
to ? szczep (Naród nazywa Słowian narodem; przy­
znajemy się, że narodu słowiańskiego nie znamy, 
ale znamy narody słowiańskie, tak jak nie ma 
uaroda romańskiego, tylko narody romańskie. Red. 
Cz.), który same urzędowe źródła podają na 17, 
a niektóre nawet na 20 milionów, szczep ten nie 
miałby mieć tego samego znaczenia w Austryi, co 
7 milionów Niemców, którzy w całem państwie 
rozsypani na mniejsze lub większe grupy, albo 
pomiędzy obcemi narodowościami odosobnieni ży­
ją  w pojedynczych gminach i miejscach? Słowia 
me nie mieliby osiągnąć tego samego znaczenia 
w Austryi, jakie ma zaledwie przeszło cztery mi­
lionów Węgrów, 2 miliony Włochów, a 2%  mil. 
Rumunów?

Szczep, który według urzędowych wykazów li­
czy w armii austryackiej obok 150,000 Niemców
70,000 Węgrów, 33,000 Włochów i 47,000 Rumn- 
lów, 300,OOO ludzi, szczep więc, który w takich 
rozmiarach broni państwa krwią swoich synów i 
przy każdej sposobności walczy za nie w pierw­
szych szeregach, szczep taki nie miałby mieć ta­
kiego znaczenia, jak  inae narody w państwie?

Może się kto zapyta d a le j: Czy też Słowianie 
płacą może mniej podatków, aniżeli inne narody?

dowych wykazów 43,740 200 złr., z których przy- 
pada na mieszkańców słowiańskich przynajmniej 
34 milionów; margrabstwo morawskie 16 milionów 
złr., z tego Morawcy Słowianie 12 milionów; Szląsk 
3,676,200, z togo Polacy i Czesi szląscy najmniej 
milion; Galicya 24 milionów, Dalmacya, Cbowa- 
cya i Sławonia l 1/^ milion.; Węgry 63 milionów, 
z których przypada na Słowian najmniej 21 mil. 
złr.; słowiańkie Pogranicze wojskowe płaci 3 mi­
liony; Słowieńcy w Krainie, Karyntyi, Styryi, na 
Węgrzech w Gorycyi, Tryeście, na Pobrzeżu i w 
Weneckiem płacą najmniej 8—9 milionów. Oprócz 
tego płacą Słowianie zamieszkali w dolnej Austryi 
i na Bukowinie w większych grupach, pierwsi pe 
wnie 5 milionów, drudzy lekko licząc około 800 000 
złr. podatku. Wypadek tych martwych, a jednak 
)ardzo głośno przemawiających statystycznych dat 

jest ten, że Słowianie zostający pod panowaniem 
anstryackim płacą państwu, skromnie licząc, 117 
milionów podatku. Liczby te wzięte są z dzieła 
Jzerniga, które podaje liczbę Słowian na 15 mi- 
ionów, wprawdzie jeszcze w r. 1857, kiedy to 
potrzeba było  ̂ mieć dość odwagi, aby się przyznać 
do tego, że się jest Słowianinem. W rzeczywisto­
ści jednak liczba ta znacznieby się powiększyła, 
a suma płaconych przez Słowian podatków wy­
niosłaby pewnie 135 milionów. A przy tak ogro­
mnej sumie podatkowej, czyż podobna, aby (po­
między narodami składającymi Austryą, Słowianie 
mniejsze mieli znaczenie od innych narodów ?

A może też Słowianie zajmują niższy stopień 
cywilizacyi, nie odznaczają się inteligencyą, może 
nie są zdolni do naukowego i artystycznego wy­
kształcenia się, lub czy pozostają na pola prze­
myśla i handlu poza Niemcami, Węgrami, Wło­
chami i Rumunami? Wcale nie. Widzimy bowiem 
że umiejętność w Austryi liczy pomiędzy Słowia’ 
nami licznych i znakomitych reprezeutautów; wi­
dzimy i na najwyższych urzędach Słowian,’któ- 
ych zasługi około państwa jaśnieją jednak nieraz

chciwy, nie mogąc się oprzeć pokusie, wystrzygł 
ukradkiem jednę kartkę i uciekł z nią natychmiast 
za granicę. Swiętokradzctwo się w y d a ło ... po­
stukiwania były usilne ale daremne: klasycy 
gorzko boleli, że sprawca takiej zbrodni nie zo 
stał ukarany , kiedy tym czasem Dumolarów i 
la Pomarych g ilo ty n u ją ... Wielu zaczęło wątpić 
w sprawiedliwość B o ż ą ...

Rękopis Moliera, sprawdzony przez akademickie 
komisye, został uznany za zupełnie autentyczny: 
papier był żółty; litery zb lak łe .. .  pismo Moliera — 
każden byłby dał za to gardło.

Akademicy dali się złapać. Cóż dziwnego, że 
publiczuość w zaufaniu  chwaliła Zakochanego Do 
która przez lat dwadzieścia; że feletoniści stawiali 
go za wzór młodym kapłanom Momusa.

Pan Calonne nie otrzymał ani setnej części po 
chwał za swego Wuja Sommerville co Molier za 
Doktora Zakochanego. Nam się to wydaje rzeczą 
prostą — ale paau Calonowi krew uderzyła do 
g ło w y ... Porwawszy kija, jak  Maciek w Tade 
uszu, krzykaczy wygnał i drzwi za nimi zatrzasnął.

Kijem tym było proste uwiadomienie, że on jest 
autorem Zakochanego Doktora, przeto prosi o ode 
słanie pod właściwym adresem pochwał, jakie 
z powodu tej sztaki sypano Molierowi. Wynagro 
dzi mu to nielaskawe przyjęcie Wuja Sommer 
villa.

Dalej pan Caloune powiada, te  miał dwa cele

mistyfikując paryżanów. Przedewszystkiem chciał 
im dać nauczkę, żeby nie chwalili i nie ganili na 
ślepo. Nadto, obawiając się uprzedzeń, których ofia- 
lą  zbyt często padają tu młodzi autorowie, użył 
podstępu jak  puklerza. Oddawszy pod opiekę 
Moliera dzieła Bwoje, od razu, bez trudu i zabie­
gów, doznał owacyi przeznaczonej gieniuszom. . .

Nauka bardzo dobra. Ale pójdzie w las za 
innemi.

Olbrzymi okręt, mający figurować w trzecim 
akcie A frykanki, już przywieziony do opery wy­
stępuje na próbach. Nigdy żadna scena nie przed­
stawiała nic, coby można porównać z tą budową, 
która zajmie większą połowę ogromnej sceny na 
gmachu opery. Sto osób na tym okręcie stać bę­
dzie, manewrując jak  na pełnem morzu.

W osnowie ostatniej opery Meyerbeera jest ta ­
ki wypadek, że okręt dobijając do brzegów Euro­
py wpada na skały, i mocno naruszony zaledwie 
się ocala. Otóż, skoro odsłonią ak t trzeci, widzo 
wie ujrzą statek płynący z rozpiętemi żaglami. 
Przepłynąwszy seenę, okręt ten wpadnie na fatal 
ue skały. Wtedy rozpoczną się mauewra mary 
narskie uczone a sprężyste: majtkowie dokonają 
obrót cofania, potem drugim obrotem będą chcieli 
pchnąć statek w inną stronę, ale okręt mając bok 
rozpruty skałą, pochyli się okropnie.. zachowując 
wszakże równowagę, tak, żeby owe sto osób z po­
kładu nie spadły.

Można wyobrazić sobie, jak  ogromne wagi i 
przeciwwagi będą musiały być użyte do mane 
wrowania takim kolosem, bez pomocy wody. Okręt, 
którego powierzchnia zajmie siedm planów sceny, 
ma przeszło szesnaście metrów głębokości. Maszynę 
ryami podziemnemi.skomplikowanemi jak koła zega­
ra, kierować będzie w czasie przedstawienia pię 
dziesięciu maszynistów. Zobaczymy to wszystko 
za miesiąc.

Dwie Królowe, melodrama pana Legouvć z chó­
rami Gouuod’a, mają być także przedstawione w 
przyszłym miesiącu w teatrze Lirycznym. Przed­
stawienie będzie miało powab czworaki: rymy p. 
LegonTĆ, muzyka p. Gounod, w dwóch rolach głó 
wnych pani Ristori i Beauvallet.

Po jutrze wielki wieczór muzykalny u Rossinie 
go. Słychać, że Maestro gotuje gościom nadzwy­
czajne niespodzianki. Będą podobno wykonane 
wyjątki z jego nowej opery znajdującej się w sła­
wnej szafie, gdzie od niepamiętuych czasów dzie­
ła swoje grzebie żywcem.

Rossini, mimo pszenicznego handlu, który go 
głównie zajmuje, pisze jeszcze w wolnych chwi­
lach — zdrów i wesół jak  za najlepszych czasów. 
N ietylko nie myśli o śmierci, ale co większa, 
myśli o nauce.

Niedawno spotkawszy Marmontel’a ,  profesora 
fortepianu w konserwatoryum, żalił się przed nim 
na Błabośó swych fortepianowych kompozycyj. . .

„Smutna rzecz, dodał, ze mnie fortepianista ledwie 
czwartego rzędu. Muszę uczęszczać na kursa 
acpana."

Marmontel śmiał się i wziął to za żart. Aż tu 
nazajutrz niespodzianie Rossini przybywa do kon- 
serwatorynm i prosi o kartę wolnego ucznia na 
kurs profesora Marmontela.

Rozweselony Auber, dyrektor konserwatoryum, 
na karcie wydanej Rossiniemu dopisał, że uczeń 
nie będzie zmuszany do regularnego uczęszczania 
na lekcye.

Prelekcye zaczynają się przejadać, mianowicie 
płci pięknej, która już i tak na stałość się wy- 
szafowała; trwa to już drugą zimę! Zakazy mini 
stra, choć zbyteczne, przychodzą w porę.

Kapelusze różowe gromadzą się licznie tylko 
na prelekcyach nadzwyczajnych, ja k  prelekcya 
pana Manka, który się ukazał na katedrze Renana 
w College de France.

Natłok był wielki, trojakiego gatunku: kobiety, 
księża i studenci. Damy mianowicie pośpieszyły 
w wielkim komplecie, bo jakże można było opu­
ścić specyalnie ich obchodzącą lekcyą hebrajskie 
go, syryjskiego i chaldejskiego języka? Niepodo 
boa! Zresztą, trzebać było przecież obejrzeć pro 
fesora.

Zawód był bolesny —  i nie tylko dla kobiet. 
Poprzednik i następca stanowią dwie sprzeczno­

ści: o ile tamten wymowny, ten niemy; o ile tam­
ten widzący, ten ślepy — i to bez przenośni 
na prawdę ślepy jest ten uczony hebraista. Praca 
wzrok mu pożarła —- zdaje się, że i siły stargała 
tak dalece iżby mu było lepiej w łóżku niż na 
katedrze. Dziwny pomysł śmiercią zastępować ży­
cie! Podejrzywaćby można ministra, iż postąpił 
w tym razie jak  malarz: dla większego efektu 
podcieniował światło.

To pewna, że pamięć o Renanie na tem zy­
skała niezmiernie. Podczas kiedy ciemny profesor 
starozakonny czynił swoje wyznanie wiary, mło­
dzież przypominała słowa tamtego, do którego 
wszystkich powabów dorzucono niebacznie powab 
zakazanego owocu.

System zakazowy jest najsilniejszym z mułów 
ciągnących pod górę wóz postępu. Gdyby tak nie 
było, czyżby się władza po tylokrotnem doświad­
czeniu przy nim upierała?

P. S. W tej chwili dowiadujemy się, że minister 
zabronił stanowczo przedstawienia sztuki p. Le- 
gouvć dla tego, że autor w niej przedstawił przed 
wiekami stoczoną walkę Filipa pięknego z Pa­
pieżem.
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pod cudzą firmą. Przemysł, pracowitość, wprawa 
i wytrwałość są to uznane cnoty Słowian, któremi 
jeśli nie przewyższają, to przynajm niej na równi 
stoją z innemi narodam i i to w stosunkach, które 
jeszcze przed kilkom a laty były nienajprzyjaźaiej 
sze. Albowiem pom im o, że państwo stoi ponaj 
większej części na podstawie słowiańskiej, jednak  
po r. 1860 nie tylko nic nie zrobiło dla Słowian 
lecz przeciwnie prawie zwracało się przeciw nim 
nw ażając żywioł słowiański za m ateryał do prze 
kształcenia na inne kopyto, a  Madziarom i Wło 
ehom pozwalając, że obok germ anizacyi wzma 
cniali swą narodowość przez madziaryzowanie 
włoazczenie słowiańskiego żywiołu. T a  d la ży 
wiołu słowiańskiego niekorzystna ówczesna we 
w nętrzna polityka datuje się już  od początku dru 
giej połowy przeszłego wieku, a  system metter 
nichowski, chociaż nie używał tak  energicznych 
środków ja k  system Bacbowski, przecież do je  
dnego dążył celu.

Teraz rzecz się ma inaczej. System Sehmer 
linga nie zaprzecza ani liczby Słowian, ani pła 
conej przez nich sumy podatkow ej, ani liczby 
Słowian w armii, ani też zaBłng położonych przez 
Słowian około monarchii, ni usług jak ie  oddali 
Słowianie na polu naukow em ; a  chociażby dziś 
rządził w Wiedniu gabinet bardziej niemiecki 
przecież nie mógłby zaprzeczyć tych wszystkich 
faktów.

Jakże  się to więc dzieje i gdzie przyczyna, 
kończy pierwszy artykuł, żc dziś jeszcze możli 
wem jest pytanie: „Czy Słowianie w Austryi dojdą 
do tego znaczenia, co inne narody monarchii ?“

W drugim artykule powiada Naród, że pytanie 
powyższe zadaje na podstawie niezaprzeczone, 
rzeczywistości, na podstawie stanowiska, jak ie  
Słowianie zajm ują w państwie, które sobie wzięło 
zasadę: „Równe ciężary, równe praw a" za po­
wszechne prawidło. Na odpowiedź na to pytanie 
wystarczy samo porównanie położenia Słowian 
z położeniem W ęgrów i Włochów a nawet z po­
łożeniem Rumunów. O żywiole niemieckim w Au 
stryi artykuł mówi krótko. W szystkie dawniejsze 
Bystemata uważały Niemców za naród panujący 
w Austryi a przynajm niej tak  się z nim obcho 
dziły, w skutek czego mieli odpowiednie poparcie. 
Naówczas to pojawiła się także w tym celu teo- 
rya, że każdy poddany austryacki powinien już 
dla tego znać język niemiecki, że m onarcha po­
chodzi z dynastyi niemieckiej. W dalszem na 
stępstw ie pojawiło się także zdanie polityczne, 
według którego królestwa i k raje  koronne wcho 
dzące w skład monarchii należało uważać jakby 
za części Niemiec. Tym sposobem Bzerzył się ży ­
wioł niemiecki aż po granicę tu recką; i stał silnie, 
kiedy inne narodowości starać się musiały o byt 
swój narodowy. Żywioł niemiecki miał swych o 
piekunów i popieraczy w sferach „wpływ wywie 
rających," kiedy tymczasem wiadomo z doświad 
czenia, że innym żywiołom trudniej było uzyskać 
przystępu do owych sfer wpływ wywierających.
1 pomimo zasady: „Równe ciężary, równe praw a" 
teorya o niemieckiem posłannictwie Austryi dziś 
jeszcze m a wielu i to bardzo znacznych przyja 
ciół, którzy w każdej chwili gotowi rzucić ręka­
wicę przeciwnikom owej tezy. Również i to w ia­
domo, że pod opieką dawniejszych systematów 
przemysł i handel i owoc ich bogactwo kwitł po 
większej części w krajach niemieckich.

Ż tego się już pokazuje, że żywioł niemiecki 
w Austryi w skutek owych dawniejszych dążno 
ści dziś jeszcze ma przewagę i mieć ją  musi, 
chociaż w zasadzie zrównano z nim i inne ży 
wioły. Dość wspomnieć, że czysto-niemieckie mini- 
steryum reprezentuje w Radzie koronnej więcej 
aniżeli połowę państwa austryackiego, że dotąd 
w calem państwie nie ma ani jednego słow iań­
skiego uniwersystetu, że i szkoły średnie po wię­
kszej części są jeszcze niemieckiemi w krajach o 
mieszanej ludności, że nie tylko w niemieckich, 
ale i w innych krajach i okolicach często jeszcze 
wymierzona bywa sprawiedliwość w języku nie­
mieckim, i że cała adm inistracya skarbowa, poczto 
wa, wojskowa i t. d. odbywa się wyłącznie po 
niemiecku. Są to sam e znane rzeczy, które tylko 
przytacza artykuł jako  skutki dawniejszych sy 
stematów.

Naród  zw raca się potem do tego, co w Austryi- 
ma żywioł włoski pod względem narodowym. Po 
m ijając już włoskie szkoły lodowe, średnie i u 
niwersytety, artykuł w skazuje tylko na całą ad- 
mini8tracyą cywilną, sądową, pocztową i telegra­
ficzną, która we włoskich ziemiach austryackich 
tak  je s t prowadzona, jak  tego w ym agają stósnnki 
naturalne, sprawiedliwość i roztropność, tj. w ję  
zyku ludności. Uderzające zjawisko pod względem 
różnicy miary, jak ą  w A ustryi mierzono. Czego 
inne narody nie miały, czego Słowianie dziś je ­
szcze w znacznćj części nie m ają, pomimo, że na­
stąpił nowy porządek rzeczy w Austryi od lat 
ezterecb, wszystko to m ają Włosi w tym samym 
stopniu co Niemcy, a  przecież przez to Austrya nie 
poniosła szkody.

W e włoskićj części państwa austryackiego ję  
zyk włoski jedynie panuje we wszystkich sferach 
rządowych, a rząd w ydaje dla tych krajów  nie­
tylko k ilka urzędowych dzienników w języku kra 
jow ym , ale nawet specyalne urzędowe pisma, ja  
ko to : Foglio delle ordonanze postali (organ za­
w ierający rozporządzenia pocztowe), Foglio delle 
ordonanze d i M inisterio delle Finanzs, (organ do 
rozporządzeń ministerynm skarbu), Supplemento 
et fog lio  delle ordonanze d i M inisterio delle Fi- 
nanze. (Dodatek do powyższego pisma) i Comulto 
re administrativo. (Poradnik adm inistracyjny); wszy­
stkie to pisma odpowiadające niem ieckim : „Bei- 
lageblatt f i l r  den Diensibereich der k. k. bsterr. 
Ftnanzlandes - Direction-,u Beilageblatt f i l r  das 
Postwesen.u „ Verordnungsblatt f i l r  den Dimstbereich  
des k. k. Finanzministerium8u itd.

Nie potrzeba dodawać, że Lombardzko-W ene- 
ckie ma własne znaczki pocztowe, że w stósun 
kach urzędowych używ ają tam prawdziwych wło­
skich nazwiBk m iejsc, a że ich  w najniezgrabniej 
szy sposób nie przekręcają na cudze kopyto, ja k  
to się zwykle dzieje w krajach niemiecko-slowiań- 
skich, tak  że Włosi nie potrzebują dopiero prosić 
się o włoskie napisy na kancelaryach urzędowych, 
recepisach pocztowych itp. ja k  to się zdarza nie 
tylko w krajach o mięszanćj ludności, ale nawet 
w czysto słowiańskich. Dlaczego w królestwie lom- 
bardzko weneckiem wszystko się to dzieje agdzie  
indziej dotąd się jeszcze nie stało, artykuł bliżćj 
nie rozbiera; dodaje tylko uwagę, że, jeżeli pomi­
mo niechęci Włochów ku Austryi możliwe były 
owe kwestye, to łatwićj dałyby się przeprowadzić 
u Słowian z powodu ich przychylności dla m o­
narchii i korony. W prawdzie nie można zaprze 
ozyć, że rząd próbował w lombardzko-weueckiem 
zaprowadzić kilka szkół niemieckich dla rodzin 
wojskowych, że przez zaprowadzenie mnndurów

urzędów utworzył pewien żyw ioł niem iecki we 
Włoszech, jed n ak  rzecz skończyła się na próbach, 
o których wspomina się tu dla zupełności obrazu, 
które jedna, ponieważ nie znalazł się nigdy urzę 
dnik, który byłby się ważył narzucać Włochowi 
obcy język, pozostały bez skutków. Włochy pozo­
stały w calćj Austryi jedynym  krajem , służącym 
za dowód, że urzędnik i sędzia wystarczy i bez 
niemieckiego języka, że adm inistracyą można u- 
trzym ać w porządku, bez pom ijania języka k ra  
jowego w urzędzie i szkole, bez dotykania naro 
dów w tem, co m ają najświętszego, co się działo 
za dawnego systemu, którego zło rząd zapewne 
zupełnie usunie.

R O Z M A I T O Ś C I .

WISŁA
i  je j znaczenie handlowe dla Pt us Wschodnich i  Za  

chodnich tudzież dla Gdańska.
(Ciąg dalszy.)

Zboże pozostaje w przecięciu 3 do 8 tygodni na 
w odzie; wprost z W arszaw y trw a żegluga, według 
korzystnego lub niekorzystnego stanu wody, po­
wietrza itd., 5  dni aż do 3 miesięcy, a  dla rozpo­
częcia transportu je s t najkorzystniejszym  czas na 
tycbm iast po rozpoczęciu żeglugi. Prędszy tran 
sport przez przywiązywanie do statków  parowych 
jest w dół rzeki wzbronionem, z powodu połączc 
nych z tem dla innych statków  niebezpieczeństw, 
Zwykle dostaje się zboże w maju do granicy pru 
skiej a około połowy tegoż m iesiąca do Gdańska, 
Nawet w takim  przypadku , jeżli przez ten czas 
znaczne deszcze nie spadły, zwilżył się ja ż  cały 
ładunek sam ą naturą rzeczy. Spodnia i górna 
warstwa jednakże, wystawione sam e przez się na 
wilgoć, cierpią najwięcej; tutaj rozpoczyna się wy­
rastanie z ia rn a , na które często, zwłaszcza jeżli 
w statkach niepokrytych w czasie cieplejszej pory 
na deszcz wystawionem było, widok pływającej, 
zielonej łąki przedstawia. Przedewszystkiem tedy 
zgarnia się ostrożnie owo wyrosłe zboże i sprze­
daje się pod polską nazw ą Wąchcu, za tanią cenę 
do natychmiastowej konsumcyi. Z apas ten powię­
ksza się jeszcze przez część dla handlu również 
zepsutego ładunku, który leżał na samym spodzie 
statku, b tra ta  na zbożu spowodowana w ten spo­
sób wynosiła dawniej w przecięciu 3°/0 ; w no­
wszym czasie jednakże odkąd i galary  dostają 
pokrycie z surowych desek , zwykle 2 "/o5 strata 
ta  zmniejsza się jeszcze przy transporcie na w ła­
ściwych, po większej części do pruskich żeglarzy 
należących szkutach odrzańskich, których używa 
nie dla dostaw zbożowych, mianowicie na m niej­
sze odległości, od drugiego dziesiątka bieżącego 
stulecia, zwolna ale ciągle się zwiększało. W ogóle 
widzi kupiec zboża transport tego artyku łu , któ 
rego traktow anie już  w czasie żeglugi szczególnej 
troskliwości, opieki i czynności wym aga, chętniej 
w ręku niemieckieb, ja k  polskich szyprów, ponie 
waż ostatnim, ja k  doświadczenie nauczyło, przy 
mioty te zwykle nie dopisują, kiedy natom iast 
transport drzew a, belek i tratew  głównie ich po­
zostaje rzeczą. Pominąwszy troskliwość już w cza 
sie transportu, potrzebuje ładunek jeszcze koszto­
wnej i długiej pracy na miejscu wyładowania. 
Zboże rozkłada się tutaj, aby je  równie od płewów, 
jak  od wilgoci odosobnić i ocalić, na wielkie pła 
chty płócienne i rozrzuca się na wolnem powie­
trzu, zwykle przez dw a tygodnie, a  czasem, mia 
nowicio pszenica, przez cztery do sześciu tygodni 
szuflami, aż nareszcie doszło do pewnej wagi 
normalnej i stało się zdolnem do złożenia na Spi­
chlerzach lub do w ysłania na morze. W edług da­
wnego obyczaju handlowego gdańskiego, jest też 

szyper wraz z całą załogą swego statku przez 
rewieu czas zobowiązanym do pracy nad tem, do 

dostarczania płacht płóciennych itd., nie mając 
prawa za pow stającą ztąd żmudę liczyć więcćj nad 
dwa talary dziennie. Tem jedynie tłómaczy się 
także uderzająca wysokość kosztów transporto­
wych, ponieważ takowe m ają stanowić zarazem 
wynagrodzenie za stratę czasu, w ynikającą z p ra ­
cy przy wyładowaniu i czyszczeniu zboża. Koszta 
transportu z W arszawy a naw et z W łocławka, 
wynosiły bowiem w połowie czwartego dziesiątka 
ńeżącego stulecia, w przecięciu 20 talarów załaszt, 
ciedy koszta transportu morskiego z G dańska do 
jondynu, w tymże samym czasie tylko 14 do 17 */« 

tal. wynosiły, a  koszta te dopiero po roku 1850 
spadły w przecięciu na 15 tal. za statki żaglowe a 
na 13 tal. za statki parowe. I teraz jednakże nie 
rzadkie przypadki, że koszta transportow e za zbo­
że, przy niskim stanie wody i nagłym  niedostatku 
gotowych statków, w zrastają na tćj samej prze 
strzeni od 30 do 35 talarów  za łaszt. Sprzedaż 
tych transportów zbożowych z Polski odbywa się 
w celu o ile możności ja k  najw iększego zabez­
pieczenia kontrahentów i kontrolowania szyprów, 
mianowicie przy pszenicy, z powodu większćj w ar­
tości takowego ładunku nietylko zupełnie się prze­
mienia, ale że się nadto szefel lub m niejsza suma 
zważa i pieczętuje, szyprowi się w takim  Btanie 
oddaje a  wagę w poświadczeniu ładunkowem 
czyli „Connoissement" zapisuje. Przy wyładowaniu 
na miejscu przeznaczenia, czem dla wszystkich 
większych pod Toruniem przechodzących ładun­
ków jest G dańsk, przemierza się powtórnie całe 
zboże i ustanaw ia sią po zważeniu kilku szefli 
waga przecięciowa. W razie w ykazania się tutaj 
wyższćj wagi, aniżeli na miejscu w yw ozu, co się 
>rzy troskliwćj Pracy w czasie transportu zawsze 
zieje, w ynagradza się szyprowi stósownie owa 

przewaga, tak, że wedle używanego na to w yra­
żenia, które się też dla tego we wszystkich for­
mularzach poświadczeń ładunkowych i „Connois- 
sementach" zawsze znajduje, je s t zobowiązanym 
dostarczać wagę za miarę a  m iarę za wagę. Prócz 
tego, dostaje każdy szyper pół szefla a jeżeli po 
dróż wyjątkowo długo trw ała lub zła pora szcze­
gólnie troskliwćj pracy w ym agała, cały nawet 
szefel na łaszcie wynagrodzenia za podściółkę 
Streum aass). Doświadczenie nauczyło, że sumien­

ny szyper wśród powyższych warunków był za­
wsze w stanie dostawić rzetelną miarę.

(Dalszy c i ą g  nastąpi.)

mszy na jego intenoyę. W razie nieprcyjęcia tego za 
pisu, takowy pod tym samym warunkiem przechodzi 
na rzecz klasztoru 0 0 . Reformatów lab też może być 
sprzedanym na fundusz mszalny tego klasztoru.

2) Bractwo Miłosierdzia i Banku Pobożnego jest 
depozytaryuszem kapitałów i ruchomości, jakie się 
wykażą. Procenta zaś od złożonych w temźe Brac 
twie za życia testatora 50,000 złp. mają być nastę 
pnie użyte: a ) procent od 10,000 złp. na uposażę 
nie tegoż Banku Pobożnego; b) procent od 10,000 
złp. na ubogich wstydzących się żebrać, przeznaczając 
cor ocznie w dzień śmierei testatora wsparcie najmniej 
w lości 50 złp.; c) 4,000 złp. na kościół parafialny 
S. Krzyża a obowiązkiem odprawienia 50 m szy; d
6.000 złp. na rzecz klasztoru PP. Augustyanek; e
6.000 złp. na rzecz klasztoru PP. Karmelitanek. Do 
obu tych zapisów przywiązany jest obowiązek odmó 
wienia trzech aniwersarzy i odprawienia trzech mszy; 
/ )  procent od 10,000 zip. przeznaczonym jest dla 
ubogich pilnych i pobożnych uczennic szkoły żeńskiej 
przy klasztorze S. Jędrzeja przez Ksienię przedsta­
wionych corocznie, takowe jednak mają być córkami 
obywateli krakowskich a nie oórkami urzędników; g
4.000 złp. jako reszta całego zapisu, oraz pozostałość 
jaka się wykaże w gotówce i otrzyma się ze sprze 
dąży ruchomości, mają być użyte na posag dla panien 
wstępujących do klasztorów w Krakowie, polecając 
ich modlitwom dusze ś. p. X. Franciszka i jego rodzi 
ny. Prócz tego testament mieści w sobie legata pry­
watne i darowizny niektórych przedmiotów jako pa­
miątkę osobom prywatnym związanym stosunkami 
przyjaźni z nieboszczykiem.

— P. Hipolit Seredyński wysłużony Dyrektor szkół, 
podskarbi Towarzystwa Naukowego, i mający ,w do­
mu tegoż Towarzystwa kancelaryę swoją, upoważnio­
ny został przez Komitet Ochron do przyjmowania na 
rzecz Ochron wszelkich darów i datków, tudzież opłat 
i procentów od kapitałów funduszu Ochron.

—  Dziś rano stracono na Błoniu w Krakowie na 
szubienicy żołnierza, który podstępnie zabił swego 
podoficera. Nazwisko zabitego i zabójcy nie jest nam 
wiadome.

— Do niniejszego numeru dołącza się cennik na­
sion, rozsad i t. p. zakładu ogrodniczego p. Neuman­
ns we Lwowie na Żółkiewskiem. Obszerny ten cen 
nik świadczy nietylko o rozwinięciu zakładu tego, 
lecz zarazem o potrzebie objaśnienia publiczności z 
zasobami zakładu. Dla tego głównie osoby prywatne 
sprowadzały wiele nasion z zagranicy, iż dokładne i 
szczegółowe cenniki nastręczały im sposobność dowie 
dzenia się, że żądane przedmioty są do nabycia. Przy­
kład zatem ten zagraniczny znalazł naśladowcę w p 
Neumanie.

— Według doniesienia K ury er a Warsz., p. Konstanty 
Jelski, niegdyś nczeń uniwersytetu kijowskiego, który 
zwiedził przed laty (nie wiemy czy dobrowolnie) Be- 
sarabię, Krym , Księstwa Naddunajskie, a następnie 
Turcyę i Grecyę i zaopatrzył gabinet zoologiczny war­
szawski zbiorem mięczaków i skorupiaków z półwyspu 
bałkańskiego, wybiera się teraz w podróż naukową 
do Gujany francuskiej w celu badań przyrodniczych

—  Dnia 13go lutego był największy mróz 12°,5 , 
najmniejszy 8°,5, stan barometru o godzienie 2ój po 
południu 332'" ,88, o lOtćj wieczór 333'",07j, o go 
dżinie 6tej rano 14go 3 3 3 '" ,2 6 , wiatr najczęściej 
północno-wschodni zmiennej mocy, niebo w ciągu dnia 
przeważnie pochmurne, wieczorem pogodne; rano 14go 
pogoda, o godzinie 6tej stan termometru —  14°,2 R.

- We środę dnia 15 lutego , 8. Faustyna i 8. Jo 
w ity męczenników.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w K rakauer Ztg  i Gaz. LwowskiSj.

P o s a d y :  Oficyała przy kasie głównej w Krako 
wie, pensya złr. 735, podania w 3eh tygodniach tam­
że.—  Adjunkta obwodowego w Zaleszczykach, pen 
sya złr. 735, podania do 20 lutego do Komisyi kra 
owej we Lwowie.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. we Lwowie nieo­
becnego Edwarda Grabczewskiego, o zapłacenie sumy 
wekslowej złr. 30, kur. adw. Zminkowski, zast. adw 
Duniecki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G ł o g ó w  lOgo lutego. Ceny targowe w wal., 

austr.
Pszenica (za mierzycę) 3*07, żyto 1-75 *, jęczmień 

1,6 2 i/2, owies 1-03% , groch — , bób — , proso —, 
ta ta rk a ,—, kukurydza — , ziemniaki 1*60, drzewo 
twarde (za siągę) 8*90, miękkie 6 0 0 ,  siano (za ce- 
tnar) — , słoma — , konicz na paszę — .

G t o r l l c e  lOgo lutego. Ceny targowe w wal. 
auBtr.

Pszenica (za mierzycę) 3*43, żyto 2*10, jęczmień 
2*05, owies 1*41, groch 5*00, bób 3*00, proso 2*50, 
tatarka 2*50, kukurydza 4*80, ziemniaki 1*00, drzewo 
twarde (za siągę) 7*00, miękkie 5*10, siano (za ce- 
tnar) 1*52, słoma 1*20, konicz na passę 1*80.

M o w y  S ą c z  10 lutego. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzyeę) 3*10, żyto 2*27ł/ „  jęczmień 
7 5 , owies 1*00, groch 3 5 0 , bób — , proso — , 

tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1*05, drzewo 
twarde (za siągę) 8*00, miękkie 5*50, siano (za ce- 
tnar 1*30, słoma 0*70, konicz Da paszę — .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K c a l i ó w  14 lutego. Donosząc o zgonie ś. p. 

X. Franciszka Serafina Piątkowskiego, proboszcza 8. 
Krzyża, Dziekana miasta Krakowa i przełożonego 
Zgromadzenia XX. Emerytów, uczyniliśmy wzmiankę o 
zapisach jego na cele dobroczynne. Dziś możemy wy­
mienić cyfry i przeznaczenie tych zapisów, a mianowicie: 

1) X. Piątkowski przekazał BWÓj księgozbiór ’dla 
tutejszego Seminaryum pod obowiązkiem miewania

W i e d e ń  10 lutego. Spirytus. W obec smntnego 
położenia handlu tym artykułem w Austryi, ważną 
jest rzeczą zastanowić się nad jego stosunkami w in­
nych krajach. Szczególniejszą jednakże zwracają na 
siebie uwagę skargi P rus, które są prawie odgłosem 
tego na co uskarżają się w Austryi. Tak tu jak  i 
tam narzekają na brak wywozn, i drogi przewóz na 
kolei.

Doniesienie jednego ze znanych domów handlowych 
berlińskich zamieszcza w sobie następujące uwagi. 
Położenie we Francyi mało daje nadziei aby wywóz 
w tę stronę powiększyć i ożywić się mógł, owszem 
zdaje się, iż tego roku silniejsżą będzie z Franoyą 
konknreneya na targach włoskich i szwajcarskich, jak 
dawniejszych lat, gdyż nadwyżka produkcyi i zapasy 
tak są wielkie, że znacznie przewyższą wewnętrzną 
potrzebę. W samym Paryżu jest obecnie na składach 
100,000 hektolitrów (prawie 177,545 wiader); ber­
lińskie zaś zapasy wzrosły do 3 milionów kwart, i 
zdaje się że wywóz nie ożywi się przed otwarciem 
żeglugi. Prócz tego trudno nie widzieć jak po­
żałowania godny wpływ wywierają na ten haDdel 
za wysokie ceny przewozowe na kolejach żelaznych, 
i niezawodnie należałoby, aby wszyscy w tej sprawie 
interesowani, wraz z Dyrekcyami bezustanne czynili 
przedstawienia, i do tego zmierzali, by do przywozu 
spirytusu zastósowaną została tak zwana taryfa 2 fe- 
ników od cetnara na milę. Te wysokie oeny, odjęły 
możność wywozu do południowymi Niemiec. Nigdy

zatem nie było tak gwałtownej potrzeby użyoia wszy 
stkich środków aby tylko podnieść gorzelnictwo w Pru 
sieob, gdyż, nie mówię już o względach publicznych 
od tego zależy pomyślność rolniotwa i rozwój hodo 
w li bydła, a względnie tanie, obfite i zdrowe poży 
wienia dla lndnośoi. Rosya grozi niebespieczną kon 
kurencyą, Austrya chce produkcyi dopomódz premia­
mi za wywóz i obniżenie podatków; tom bardzie 
zatem uważać należy, aby nie dać się wyprzedzić, 
dopóki zamknięte targi zagranicznej, szczególniej zaś 
usunąć wszystkie trudności wstrzymujące swobodny 
ruch handlowy.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegra/ictne.

M o n a c h i u m  13 lutego. Z powodu twierdzenia 
dzienników, jakoby  w pierwszćj połowie stycznia 
odczytaną była w Monachium depesza francuska 
osnowana na niezgodzie państw średnich z mo 
carstwam i niemieckiemi, nadm ienia Baierische Ztg, 
że pom ijając tę okoliczność, czy taka  depesza istnie 
je , może z pewnością tw ierdz ić , że nie była
tutaj odczytaną. Bądź co bądź, nie było do nićj po­
wodu, gdyż ze strony Bawaryi niewyrażono zdzi 
wienia, że się F rancya trzym a na boku, lecz ow­
szem uznanie.

D r e z n o  13 lutego. N. Cesarzowa A ustryacka, 
która wczoraj będąc nieco słabą nie znajdowała 
się  ani w kościele ani w teatrze, m a się dziś le- 
pićj, i będzie na bała dzisiejszym u dworu.

P a r y ż  13 lutego. Monitor donosi, że od obli-
,rów skarbowych z terminem 3 do 5 miesięcy
iłacić się ma 3 1/,, % , z terminem 6 do 11 mie­

sięcy 4 % , a  z terminem jednorocznym 4 */a % .
P a r y ż  13 lutego. L isty z Rzymu donoszą, że 

Ojciec śty, lubo nie zgadza się na postępowanie 
Cesarza M aksymiliana, pozostawi nuucyusza w Me 
ksykn, lecz nie zawrze konkordatu.

P a r y ż  13 lutego. (P r.)  Cesarz przyjmował 
wczoraj nuncynsza i wyraził nadzieję pojednania 
się. W ciele prawodawczem Favre będzie mówił 
o Meksyku, i o konwencyi 15 września, G arnier- 
3agćs o finansach, Picard o zarządzie Paryża, Car­

not i Simon o wychowaniu publicznem i kwestyi 
robotników , Pelletan o dziennikarstw ie. Sartiges 
ma mieć ju tro  rozmowę z kardynałem  Antoneliim, 
a gdyby ta w ypadła niekorzystnie, ma odjechać. 
Guizot przeprowadził w akadem ii wybór Cochina 
>rzeciw Beriotowi popieranemu przez Thiersa. 
Yszorajszy bal u ks. Napoleona w ypadł bardzo 

św ietn ie , 22 sal było napełnionych. Książę był 
jo cywilnem u; podobnież Cesarz. Między gośćmi 
widziano ks. Meternicha z żoną, Hansm anna. Gne- 
roult, G irard ina , H av ina , D um asa, A. Kalischa, 
Simona Tttrr i wszystkich posłów, prócz rosyjskie 
skiego. Eugeniusz Pelletan i Thiers nie przyjęli za­
koszenia.

P e t e r s b u r g  12 lutego. Petersburger Deutsche 
Ztg  zaprzecza pogłosce o moralnem wspieraniu 
średnich państw  niem ieckich ze strony Francyi i 
iosyi. Io teresa obu tych mocarstw są  odmienne 
jod względem Niemiec. Niemcy będące dla F ran ­
cyi pogróżką, Bą dla Rosyi tarczą obronną. J e ­
dność Niemiec je s t korzystną, a  ich niezgoda nie­
bezpieczną dla Rosyi.

P e t e r s b u r g  12 lutego. Z powodu uchwał zgro 
madzenia szlachty m oskiewskiej, Cesarz wydał 
reskrypt do m inistra spraw  w ew nętrznych, w k tó ­
rym mówi: „Gdy senat uznał niedokładność w y­
borów , z których wyszło zgromadzenie szlachty 
m oskiew skiej, ak ta  i postanowienia tego zgroma- 
dzia pozbawione są tem samem swojej mocy le­
galnej. Dowiedziałem s ię , że zgromadzenie prze 
kroczyło granice swoich a trybncyj, rozbierając 
kwestye tyczące się podstaw  zasadniczych cesar 
st wa. Reformy, które dokonałem w ciągu la t dzie 
sięciu, św iadczą o mojej dbałości o pomyślność 
cesarstw a i postęp, i powinny być dostatecznemi rę­
kojmiami. Inicyatyw a należy do władzy, k tórą mi 
Bóg powierzył. K lasy osobne nie mogą przem a­
wiać w imieniu całego kraju. Podobne zboczenia 
musiałyby tamować wykonanie planów moich. 
Spodziewam się , że szlachta trzym ać się będzie 
odtąd na boku. U znaję je j odwieczne zasługi a  za 
ufanie w niej moje pozostaje niewzruszone.

L o n d y n  13 lutego. W edług Timesa, wicepre 
zes bióra handlu (odpowiada zastępcy ministra 
aandlu Board o f  trade) W illiam Hutt, jedzie bez­
zwłocznie do W iednia w celu układania się, o wa­
runki trak tatu  handlowego (p. Wiedeń).

Otrzym awszy dziś przed wieczorem na raz po­
cztę w iedeńską i paryską z trzech dni zaległą, 
zaledwie zdołaliśmy z gruba ją  przerzucić. N aj­
świeższe jednak  dzienniki zachodnie na tem sa­
mem stoją miejscu w sprawaoh bieżących, na 
jakich je  zostawiliśmy przed trzem a dniami. D o­
wodem to, że nie codzień polityka siedmiomilowe 
czyni kroki, lecz czasem i po trzy dni z miejsca 
się nie rusza. D reptanie jeszcze nie jest posuwa­
niem się. Możemy przeto śmiało wykreślić owe 
trzy dni z kalendarza politycznego i nie w racać 
się za siebie po jak ie ś  tam nic nie znaczące, 
w zamieci śniegowej zagubione nowiny. Aby nam 
ednak nlżyć nieco pracy w przebieżeniu sto­
łów gazet, nie doręczono nam dziś wieczór poczty 
)erlińskiej i wrocławskiej; warszaw skiej zaś, na 

k tórą w łaśnie najbardziej ciekawi jesteśm y, nie 
widzieliśmy od p iątku . Zapew ne znaleźlibyśmy 
aż n iejakie szczegóły nowego urządzenia K róle­

stw a Polskiego, o którem doszła nas była w iado­
mość przez Berlin. ]

Na zebraniach u p. Schm erlinga grona przyja 
ciół z Izby, o których podajem y dziś powyżej w ia­
domość, była mowa o przystąpienia zaraz do bud­
żetu na 1866 r., skoro budżet tegoroczny będzie 
uchwalony. Rząd zam yśla tym  sposobem w pro­
wadzić w ład  uchwalanie bndżetów. Przeciwnicy 
jowołują się ciągle na nadzieję ujrzenia kiedyś 
Vęgrów w Radzie państw a; zdaje się je d n a k , że 

Ministerynm nadziei tej jnż  niepodziela, i na W ę­
grów czekać nie myśli. Vaterland pow iada, że 
między p. Bismarkiem a p. Schmerlingiem ta  z a ­
chodzi różnica, że pierwszy pragnie przyjść do 
compromisu z opozycyą, gdy drugi już  siebie sa­
mego za kompromis poczytuje.

Zaczynają nabierać coraz większej pewności 
dawniejsze doniesienia o niepowodzenia układów  
celnych i handlowych między Anstryą i Prasam i; 
wszelako p. Minister stann na ponfnem a  siebie ze- 
>r*niu wyraził nadzieję przyjścia traktatu  z Pru 
sami do skntka. Z drugiej strony lim e s  donosi, 
że przybędzie do W iednia wysoki urzędnik mini­
sterynm  handla z Londyna p. W ilhelm H att dla 
torozumienia się względem trak tatu  handlowego 

-  Anstryą. Nie są  to rzeczy nowe, bo ju i  przed

niejakim  czasem członek parlam entu augielskiego 
Beaumont porozumiewał się w Wiedniu w tym 
przedmiocie; wszelako bar. K alchberg przew odni­
czący w ministerstwie handlu, niedawno temu za ­
przeczył był w Izbie tym układom.

Od niejakiego czasu obiegały wieści, że nie­
które państw a małe niemieckie zastraszone przy­
mierzem austryacko - pruskiem , szukały dla siebie 
punktu oparcia za granicą. Rząd baw arski w y­
piera się, aby w tej mierze traktow ał w Paryżu, 
ale też posądzają o to nie tyle bar. Pfordtena, 
co m inistra saskiego bar. Bensta. Od rozchwiania 
się jed n ak  planów w irzburskieb, związek państw 
małych rozbity, głównie dla tego, że jedne drugim 
nie chciały powierzyć przodowania.

Korespondent nasz wrocławski daje dziś chara­
kterystykę gabinetu pruskiego, postawionego mię­
dzy stronnictwem krzyżowem a  dem okracyą. Mimo 
p. Bism arka, biórokratyczny charak ter gabinetu u- 
trzym ał się.

Przed samem otwarciem ciała prawodawczego 
w Paryżu, wytoczył się między dziennikam i fran- 
cuskiemi spór o przeznaczenie większości p arla ­
m entarnej. Półurzędowe dzienniki wzywają wię­
kszość, aby inieyatyw ą swoją dała popęd spra­
wom publicznym; dzienniki opozycyjne różnych 
obozów dow odzą, że większość nie ma nic do 
czynienia w senacie i w izbie deputow anych, że 
nie powinna mieć ani inieyatyw y ani program u, 
bo inieyatyw ą je j je s t wola rządu, a  programem 
zam iary rządu. Dzienniki opozycyjne chcą przez 
to dowieść, że z jednej strony Btoi Cesarz, z d ru ­
giej opozycyą, większość zaś Izby nie je s t czem 
iunem ja k  służbą cesarską, obowiązaną tylko kiw ać 
głową, ale nie działać udzielnie. Udzielność jest wy­
łącznie pozostawioną opozycyi. T akie przedstaw ie­
nie charakteru Izb nie przypada do myśli sferom 
r ządowym, i widocznie chcianoby nieco usamowol- 
uić większość, dozwolić je j zabierać głos z siebie 
samej, a  nie z natchnień m inisteryalnych, w tem 
przekonaniu, że może przez to więcej oddać usług 
rządowi. Ale na to trzeba było w dawnych już 
atach, nie dziś dopiero zostawić więcej swobody 

w wyborach, aby nie sam a tylko służbistość s ta ­
wała po prawej stronie, gdyż po,lewej w tedyby nie 
sami przeciwnicy dynastyi występowali, ale zna- 
cźliby się ludzie niepodzielający może polityki 

rządu, mimo tego jednak  dynastyczni. Utrzymują, że 
Tbiers bierze na siebie spraw ę encykliki w Izbie

w tym celu porozumiewał się z biskupem or- 
eańskim.

Co do stósunków rządu francuskiego z dworem 
rzymskim utrzymywano, że hr. Sartiges niezosta- 
nie ja k  na teraz odwołanym, lecz weźmie urlop 
nieoznaczony, który potrw a aż do zagodzenia spo­
ru wywołanego ogłoszeniem listu m gra Chigi do 
biskupa z Poitiers, który spowodował kroki ze 
strony hr. Sartiges u Papieża z polecenia Cesarza, 
i La France mówi z tego powodu o urlopie posła 
francuskiego w Rzym ie: „Nie sądzimy aby ta  
wiadomość była istotnie dok ładną ; widocznem jest, 
że zachowanie się dyplomatyczne rząda francu­
skiego w Rzymie zależeć będzie od odpowiedzi, 
ja k ą  da rząd papieski na depeszę odnoszącą się 
do listów m gra Cbigi. Je st zatem niepodobień­
stwem, aby w tćj chwili jakikolw iek dziennik 
był w stanie wskazać naturę iustrukcyj później­
szych od tych któreby mógł otrzymać nasz poseł."

Times mniema, że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie zam ianuje po śmierci D aytona zmarłego przed 
dwoma miesiącami w Paryżu, innego posła. Kon­
sul jeneralny  Bigelaw, który dziś zastępuje posła, 
ma pozostać nadal i pełnić zastępczo obowiązki 
reprezentanta gabinetu washingtońskiego. W ska­
zywałoby to nie najprzyjażniejsze stósnnki m ię­
dzy dwoma rządami.

Król W iktor Em anuel ma przyjąć 19go depu- 
tacyę rady m iejskiej tu ryńsk iej, k tóra wysyła ją  
do Florencyi z adresem . Prócz tego kilkanaście 
tysięcy podpisów m ieszkańców Turynu zebrano na 
adresie do króla, wyrażającym  ubolewanie m ie­
szkańców, z powoda w ypadków  30go stycznia. 
Dzienniki włoBkie w ym ieniają znaczną liczbę adre­
sów do króla z różnych miast Włoskich. Dnia 10 
miał przybyć do Turynu minister oświecenia i za­
pewnić mieszkańców o niezmiennych uczuciach 
króla, a  zarazem  dać poznać, że król odwiedzi 
Taryn. M inister nie taił jednak  niezadowolenia 
króla z postępowania Rady m iejskiej, i zdaje się 
być rzeczą pew ną, że burmistrz R ora otrzym a dy- 
misyę.

Z Potenza donoszą, że Totaro, jeden  z przy- 
wódzców rozbójników, poddał się z bandą swoją 
władzom krajowym .

W Izbie niższćj parlam entu angielskiego w d. 
10 b. m. deputowany Welsh poruszył kw estyę w y­
powiedzenia trak tatu  wzajemności między S tana­
mi Zjednoczonemi a  Anglią ze względu na K ana­
dę. Lord Palm erston odpowiedział, że dotychczas 
gabinet nie otrzym ał urzędowego uwiadomienia, 
a wypowiedzenie nie może nastąpić przed I5tym  
marca. Co do równowagi sił na jeziorach k an a ­
dyjskich i rzece św. W awrzyńca, lord Palmerston 
zaprzeczył, aby istniał jak ikolw iek  trak ta t form al­
ny, lecz tylko dobrowolna umowa w r. 1817 zaw arta. 
Zastrzeżenie rząda Stanów Zjednoczonych nie mo­
że być uważane jako  stanowcze postanowienie. Z 
tego oświadczenia [poznać, że gabinet angielski b ę ­
dzie się starał ujmować sobie rząd Stanów Z je­
dnoczonych, aby zachować z nim Btósnnki przy­
jacielskie.

W Izbie deputow anych kortezów hiszpańskich 
w d. 10 b. m. p. Posada-H errera dom agał się re ­
form politycznych i adm inistracyjnych dla kolonij 
hiszpańskich w Antyllach (Kuba, Porto-Ricco, w y­
spy Lukajskie) jak o  wynagrodzenia za nsamowol- 
nienie murzynów, które je s t naglącem . R ada s ta ­
nu upoważniła biskupów do ogłoszenia encykliki 
prócz syllabusa, ja k o  uwłaczającego prawom ko­
rony.

Prezydent konfederacyi południowej Davis, w y­
stosował pismo do kongresu, staw iające potrzebę 
zam ianowania naczelnego wodza wojsk. Wniosek 
ten przyjęty został i zamieniony w ustawę, nie­
wiadomo jeszcze kto otrzym a tę posadę.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
Kursa. W i e d e ń  14 lutego wieczór. Kolej pół­

nocna 1845 .— Akcye kredytowe 188*60. — Losy 
z r. 1860 94*10.— Losy z r. 1864 8630 . —  P a r y ż  
14 lutego. Renta w końcu 67*20.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Hsawery Masłowski.



CZAS z Środy 15 Lutego 1865.

Komitet Ochron dla małych dzieci
W  K R A K O W IE

Zawiadamia niniejszem  szanowną P u ­
bliczność, iż , pow ierzyw szy Opiekunowi 
Ochron, a zarazem  Podskarbiem u Towa» 
rzystwa N aukow ego K rakow skiego, W mu 
H ipo'iłow i Seredyńskiem u, obowiązki ka- 
sy e ia  Komitetu Ochron, upow ażnił go  je ­
dnocześnie do przyjm owania darów corocz­
nych, jed n orazow ych , jak  niemnićj pro­
centów  od kapitałów  hipotecznych. W n y  
Seredyński w szelk ie opłaty, na rzecz D o  
m ów Ochron wnoszone, w  gm achu T o­
warzystwa Naukowego K rakowskiego przy  
u licy  Sławkowskiej na dole codziennie od 
god zin y  l l ó j  przed południem  do god zi­
ny lć j  po południu przyjm ować będzie.

Kraków dnia 9 L utego 1865.
Opiekun główny: 

K siądz A nton i Rozwadowski. 
(2244 1-3) Sekretarz: M uczkowski.

Ciągnienie dnia 1 Marca 1805,
najnowszej Pożyczki rządowej z premiami

zawierającej w ogólnśj sumie 4 0 0  0 0 0  wygranych. G/ówne wygrane pożyczki: 
2 0  po 2 5 0 .0 0 0 , 10 po 2 2 0 .0 0 0 , 5 0  po 2 0 0 .0 0 0 , 81 po 150 .000 , 20  po 
50 .000 , 20  po 2 5 .0 0 0 , 121 po 2 0 .0 0 0 , 90  po 15 000 , 171 po 10 000, 
3 5 2  po 5 .0 0 0 , it-1. do złr. 135, jako najniższćj wygranej każdego losu oryginalnego

( l a ł y  lo s  na powyższe ciągnienie kosztuje................................ z ł r - *• 5 0  w- a- baiikno
S a e śc  c a ły c l i  lo s ó w  „ „   ■*.*,' * . , .?.

Wszelkie zamówienia' uskutecznia za nadesłaniem należytości jak  najpunktualniej, 
wygrane pieniądze i listy ciągnienia przesyła franko. ___

Cart Hensler Bankier
in Frankfurt a. M.

U w a g a  podług urzędowych list ciągnie- 
nia zostały znowu główne wygrane u mnie (2 2 4 i-i-4 ji<
trafione i przeze mnie w gotówce wypłacone.

Mój sk ład  wszelkiego rodzaju

Nasion warzywnych, kwiato­
wych, leśnych gospodarczych 

i t. p.,
zaopatrzył się jak najkompletniśj w dobór 
świeżych i zdrowych Nasion wszelkiego 
rodzaju, przeto polecam się szanownćj Pu­

bliczności do łaskawych zamówień.

O b s z e r n e ,  3 a r k u s z o w e  Kata­
l o g i  w polskim i niemieckim języku 
rozdają się i przesyłają na żądanie franco 
i be płatnie.

K arot Neumann
we Lwowie.

J f l f L o k a l  s p r z e d a ż y  przy placu Fer­
dynanda Nr. 361.

Z a k ł a d  o g r o d n i c z y :  na Żółkiewskiem 
przedmieściu N. 323 .

gĘf" Zamówienia na Nasiona z mego składu 
przyjmuje w K r a k o w i e :  p 1*. «Z. Wolań- 
ski, mały Rynek Nr. 433, u ktorego także do 
stać można bezpłatnie katalogów. (2211-4-)

Krajowa Fabryka Papieru
w Czerlanacli

ma zaszczyt zawiadom ić, że dla K rakow a i G alicyi Zachodniej za łoży ła  w domu
handlowym

Alberta IfEendetshurga w Mrafcowte
Skład Główny Komisowy

swych wyroi ów papieru m&szynowego, gdzie takowe po cenach fabrycznych
sp rz e d a ją  s ię . (2180 i-5 )T .

W  S<LOTWINIE
przy s t a c y i  k o l e i  ż e l a z n e j ,  
od I g o  Marca 1§65 stanow ić będą

dwa Ogiery:
pierwszy pełnej krwi angielskiej

„War “
po „Krakusie“ i „Flirting,“ ze stada W. 
Antoniego Mysłowskiego z Koropca, po 
30  złe. w. a. od jednej klaczy i 2 złr. 

stajennego,
.a d r u g i  p e ł n e j  k r w i :

,,Dorogz,“
ze stada J. O. Ks. Sanguszki po 15 złr. 
wal. a. od klaczy i 2 złr. stajennego. 
Klacze w zabudowaniach dworskich u- 
mieszczone będą —  owsa i siana po ce­
nach targowych miasta Brzeska dostać 
można.

Bliższćj wiadomości udziela „Zarząd 
gospodarczy w Słotwinie,“ (2182-1-3)

Mlocarnia ręczna,
w zupełnie dobrym stanie, z fabryki na­
rzędzi rolniczych Dra Wilhelma Hamm 
w Lipsku, jert do sprzedania w Dobru 
cowćj. Życzący sobie nabyć tę młocar- 
nię mogą się zgłosić listownie lub oso­
biście do Józefa Śmietańskiego, ekono 
ma w Dobrucowej, poczta Jasło.

(2179-1-2)

Poszukujet się do handlu ko- 
_  ! rzennego Praktykan

ta m ającego lat 13 lub 14. Bliższa w ia  
dom ość Em . Kunz w  Tarnowie.

(2181-1-3)

literam i R. 14. S. —  życze- 
W l  nia w zględem  Z. stać się mogą-, 
lecz proszę listow nie donieść, dla czego  
i od kogo ten list p isany —  będzie to ta< 
jem nicą m oją—  albo wprost pisać do A .j8 .  
w Bochni, który oraz prosi o adres. 

(2178) N. N.

Z Końcem Lutego 1865-

Ciągnienie Badeńsbich losów kolejnych.
Sprzedaż losów tćj pożyczki dozwolona jest we wszystkich krajach.

Główne wygrane pożyczki są: 14 po <50,000 złr., 54 po <40,000, złr., 12 po 
35,000, złr., 23 po 15,000, złr., 55 po 10,000 złr., 40 po 5,000 złr., 58  
po 4 ,000 złr., 366  po 3,000 zrł., 1944 po 1,000 złr.. 1770 po *50  złr., aż 
niżej do 40 złr., w ogójnosci 400,000 losów wygrywają 400,000 premij.

Jeden los na powyższe ciągnienie kosztuje 3 xłr. wal. austr. —  sześć losów ra­
zem tylko 15 złe. wal. austr.

Plany i listy ciągnienia otrzyma każdy bezpłatnie i franco. —  Łaskawe zamówienia, 
choćby i nąjmniejsze, uskuteczniają się za nadesłaniem należytości lub za pobraniem pocztą,

(2219- 4- ) t  J a c o b  M Aiulheimer, j u n i o r .
Staats- Effekten - Handlung in Frankfurt a. M

M Ł T W T f c T N R

Bazaru K. HENISZA w  Krakowie.

Skutkiem  ,stagnacyi handlowej w szystk ie fabryki, z któ- 
remi ja  interesa prowadzę, w esz ły  ze mną w  porozum ienie 
tego rodzaju, że od dnia dzisiejszego m ogę w szystk ie  
przedm ioty w moim B azarze  utrzym ywane sprzedaw ać 

cenie znacznie niższej;"^S8H 
dla tego zawiadam iani o tćm  szanow ną Publiczność, że ceny  

przedm iotów, jako to:

Metali żelaznych — Metali 

Urewnianycb- Fortepia­

nów — Fianinów — Fia- 

barmouij — Powozów —

Luster 

i wszelkich innych wyrobów

z cynku, blachy białej 1 Żelaza,
tak dalece zn iżyłem , iż  nikt ze mną konkurencyi wytrzym ać 

nie jest w stanie.
Zapraszam w ięc do zam awiania u m nie wszel'ł ich wy* 
praw jako tóż do zakupna pojedynczych przedm iotów, i nad­

m ieniam , że : ,
Fortepian (sztuc) o r z e c h o w y ,  najnowszćj konstrukcyi, 

z tylną p łatą  żelazną, (K apseldem pfung), żelaznem i szta­
bam i, jaki pierwój sprzedaw ałem  po 360  złr. obecnie
k o s z t u j e ............................................................ 290 złr.

Fortepian Koncertowy w i e l k i  kosztow ał
450 , a t e r a z ..........................................................................^30 *

Pianina palisandrowe, 400  z łr ,—  a teraz . . . .  295 „
S tołk i Toneta g i ę t e ,  t u z i n ........................................ 30  „
Garnitury orzechowe złożone z Kanapy, O Krze­

se ł, * foteli na sprężynach, m ateryą b aw eł­
nianą k r y t e ........................................................... • •

Szafy niniejsze, od 11 złr. do 40 złr. i wyżej. 8 „
•LóżKa żelazne od 12 złr. i wyżój i. t. d. (2139-9-10)

■ T  Tpraszam pana Z d zis ła w a  B o ­
rn  I gusza  o udzielenie mi swego 

adresu, gdyż w jego własnym interesie 
mam mu do udzielenia rzecz najwięk­
szej wagi. (2l38-5-)T.

Louis R a ffa r ra
w D reźnie.

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

H r a  L a u r e n t i u *  w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczną.

S z c z o t e c z k i  te zastępują 
wszelkie substaneye alkaliczne 
gryzące; używają się na su.

< cho 1 bez wszelkich płynów-
Użycie ich ciągłe i stałe przy­
wraca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech dni spę- 
dza najgrubszy osad na

 .......... ' /  bach, które odzyskuję diałość
świetną emalię, jakie miały w bwudziestu la­

tach życia.
H o r d y a l  D r a  L a u r e n t iu s z  uzupełnia 

działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa­
dkach pruchnienia ębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w składzie materyałów apte­
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte­
kach pp. Chrościekiego w Wilnie, i p. Bruno Mi- 
zyńskiego w Krakowie. (2026-4-)

'^T V  tapirs I

[Dobra K ropiw nik,
2 mile od miasta Drohobyczy przy spławnąj rze­
ce położone, 3,000 morgów pięknego lasu, a 
1000 morgów pola obejmujące, z murowanemi 
budynkami i gorzelnią —  są z wolnej ręki do 
sprzedania. —  Bliższej wiadomości udziela 
adwokat W arteresiew icz  w Złoczowie.

(2209—3 ) T _______________

Dra Fromer’a prywatny Zakdad lekarski w  Wiedniu,
O b e r d ó b l i n g  Nr. 248,

oddalony 10 minut od st mego miasta, urządzory na sposób jraryikich „ Ma i  s o n s  d e  s a n t ć ,  
w szelkiem i w ym agan iam i po trzeb  lekarskich i  z  w szelkim  kom fortem  w tym celu, by 

horym niemającym należytego starania u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy, 
troskliwem lekarskiem czuwaniu, udzielić ztspokojącój i starannćj opieki, oraz pomocy najsłyn­
niejszych lekarzy i profesorów wiedeóskićj szkoły wyiszój, i tychże wyzdrowienie w najmo- 
ż liw szy , n ajpew n ie jszy  sposób uzyskać, a to tak, żeby słaby c z u ł  się być nie w szpitalu 
lecz w  uprzejm em  kole własnego domu. ,

D o  tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojćj, niemnićj i ich przynależni; także 
położnice z  zaręczneiem  zu pełn ej dyskrecyi.

W zględem  strannćj op:eki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, kąpie- 
i zwykłych i lekarskich, niemnićj kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze urzą­

dzenia. —  Bliższych szczegółów udziela
(3006-7-)T . D y r e h c y a  Z a k ł a d u  w  O b e r d ł i b ł i n y  IV. 2 -1H .

Najbliższe ciągnienie dnia 22g0 i 27g0 Lutego 1865.
Trzy miliony §33 tysięcy złotych, ogólna suma

wygranych,
obydwóch wielkich loteryj rządowych, podzielonych na 32,311 wygranych, mianowicie:

złr. 300.000, 135,000, 105,000, 100,000, 30,000, 50,000, 35,000,
30.000, 85,000, 80,000, 13,000, 15,000, 14.000, 10,500, 10,000, 8,350,

3,000, 0,000, 5,000 i t. d.

Dwa całe losy oryginalne (nie Promesy) od każdego losowania jeden, kosztują:
na najbliższe dwa c ią g n ien ia ...................................złr. 18 c. —  bank.

Dwa pół lo s y ...........................  dto „ dto  „ 9 „ —  „
Dwa ćwierć-losy . . .  dto „ dto .........................................» 4  „ ou „

Wszelkie polecenia uskuteczniają się za nadesłaniem należytości spiesznie, a listy cią­
gnienia przesyła franco. (2322-3 -4 )T

„Em. Mieltour,  Banqmer, Frankfurt a. M. 
U W A G A .  Podług list urzędowych znowu główna wygrana w ostatniem ciągnieniu 

padła u mnie i została przeze mnie w y p ł a c o n ą .

Fabryka Oleją
w  K R A K O W IE

zawiadamia interesowanych, że od dnia 
dzisiejszego sprzedaje Olej rafinowany do 
świecenia w najlepszym gatunku (tak 
zwany salonowy) cetnar wagi wiedeń­
skiej po 26 złr., a częściowo garniec 

1 złr. 64  cent. i t. d.
Olej maszynowy najczyściejszy do sma­

rowania metalowych panewek machin, 
w skutku równy oliwie, po 2 8  złr. za cet­
nar wagi wied-

Pokost na sposób angielski robio­
ny, cetnar 35  złr., a garniec 2 złr. 25  c. 
—  Za dobroć i rzetelność zaręcza Zarząd 
Fabryki oleju. (2239-2-3) t

D o  dzisiejszego Num eru do- 
w  łącza się Spis cen z Handlu
nasion i Zakładu ogrodniczego po firmą 
K  Neumann we Lwowie.

^ A S T U N A C T E  K A S O W E J

Filii c. t .  nprzj wilejowanege AiisIfjacUego Z alM n  krtdyioweg* dla handlu i przemysłu
we I .  W  o  W  ■ i 3.

Filia c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje z d. \  tego m i e s i ą c a  w godzinach kasowych od 9ej do 12%  ^ 2® ^Poł“dniem ' d° . 8 ®ja;!!0
południu pieniądze na procent, nietylko za dotychczasowemf kwitami wkłddkowemi (Emiagsbnefe), lecz także za asygnacyami kasowemi, wys ją-
ce na imię lub na okaziciela w kategoryach po

s^^złr. 100, zlr. 500 i zlr. 1.000.

FOSFORAN ZELAZA
P. LEK AS DOKTORA UM IEJĘTNOŚCI
Nie iiihsz srociKti zeletisiego tak staranne 

i drkładnie przygotowanego jak Fosforan że 
laza w płynie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi lekarze 
na całej kuli ziemskiej przyjęli ten środek ja 
ko niemający sobie równego przeciw biedni 
cy, lym fatyzm ow i, cierpieniom  żołądka, tru  
dnemu traw ien iu , w  wieku krytycznego  
p rze jśc ia  u kobiet, brakow i m iesięcznej re­
gularności, upław om  i  chudnieniu, przeciw  
osłabieniu w  chwili powrotu do zdroiria , 
gorączkom złośliw ym  ubytkowi k rw i i zmie­
nianiu się jej pierwiastków normalnych. Produkt 
ten lekamiczy znosi bardzo prędko wszystkie 
powyższe choroby.

Skuteczność j go sprawdzona w szpitalach, 
uznaną również została przez towarzystwa i 
akademie lekarskie jako środek zachowawczy 
od chorób epidemicznych i wogóle utrzy­
mujący zdrowie w normalnym stanie. Jest 
to jedyny preparat żęlezisty, jaki znieść mo­
że najdelikatn ejszy żołądeR: nie sprawia on 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę­
bów. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona M iczyńskiego i  M olędzińskiego; 
w Warszawie w składach msteryalów aptecz­
nych pp. G alie i  M rozowskiego; we Lwowie 

aptece p. Zygm unta R ukera. (2042-7-)T

Asygnacye kasowe mogą być przenoszone na innych, zakład jednak nie ręczy za autentyczność girów, znajdujących się na asygnacyach kasowych. Zakład daje aż do dalszego ob w ieszczeń
za wkładki płatne na okaz (Sieli t ) ............................4 procent

„ „ za dwndniowem wypowiedzenie m . . . *  /* »*
Przy wkładkach, które zostaną odebrane do 13% Jf. przed po-łlldnlem, asygnaye kasowe datują się od dnia wKładlii; jeźli wkładka nastąpiła po pałudniu, 

natenczas asygnacya kasowa otrzymuje datum p o w s z e d n i e g o  następującego po dniu wkładki. Obliczenie procentów rozpoczyna się od ma wystawiema nsygnacyi, po “S b w ?v "
trzona jest każda asygnacya, przyczem miesiąc liczy się po doi 30 . Przy asygnacyach wypowiedzianych oprocentowanie kończy się z dniem zapadnięcia teillilnil, asygnacye
będące w kursie m n i e j  n i ż  5  d n i  nie niosą Ż a d n e g o  p r o c e n t u .  . . . .  , • r i T 1 „ w ł l k Ł |  w  « .A

Procenta można w 3 miesiące podnieść w filii we Lwowie. Asygnacye kasowe płatne n a  O k a z  (Sioht), wymieniają się w kasie filu we Lwowie za okazaniem b e z  Z W ł o k l ^  W  g o ­
d z i n a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  o d  9 ej d o  1 3 % ,  w każdym czasie zaś filia przyjmujeje w miejsce gotów ki; wymienia je tak e u przy jmuje w  ™ '^ ce ^  ow •
c e n t r a l n y  w  W i e d n i u ,  tudzież zakłady filialne w  B e r n i e ,  P e s z c i e ,  P r a d z e  i  T r y e s c i e ,  lecz dopiero we dwa dm po uczymonem
V, od tysiąca prowizyi. Asygnacye kasowe można wypowiadać tak u filii we Lwowie, jakoteż w zakładzie centralnym w Wiedniu, i w wy ej wymiemonyc za y , wvno.
nie nastąpiło u zakładu centralnego, lub u jednego ze zakładów filialnych, natenczas można się także zgłosić tam po odbiór pieniędzy po up ywie erminu wypowie zianego. sygna y Wvno
wiedziano we ItWOWie będą wypłacone łakże u zakładu centralngO W U icdlMI. i jego flUJ, lecz tylko za zgłoszeniem się tamże na dwa dni przed upływem terminu wypo­
wiedzianego. I w tych obu razach przy wypłacie zakład centralny a respective filie jego odciągają '/* od tysiąca prowizyi. . , - QCłP-fl„a

Przy odbiorze procentów i przy wypowiadaniu należy asygnacye kasowe przynieść do zastęplowania. Asygnacye kasowe zagu lone należy sposo em prawnym am y .’ .
sobie odmówić bez podania przyczyn przyjęcia sum przyniesionych do wkładki, fudzież zmienienia powyższych warunków; zmiany atoli takie będą natyemuas pu> iczme og oszon . ^  ,
względem oprocentowania i wypłaty asygnacyj k asow ych  sposoby tyczą s ię  od dnia 1 tego miesiąca także i oprocentowa­
nych kwitów wkładkowych, które tutejsza filia dotychczas w y d a ł a .

(2007-4-)T.We Lwowie 1 września 1864 r.

Kurs papierów  ! pieniędzy.

Kraków  14 lutego.
Srebro poi. at.za1 OOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Ta lary prs. za 100 *■»1. 
Banknotyprus. UOzł 
Srebro nowe austr. . 
Dukat1

Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k

stare
Oblig. indem.

W iedeń  14 lut. (tel. 
5<j alecauiu .

Pożyczka naród 
Akcye banku wied 

,  „ kred.
Losy 5g zr. 1860 .
S re b ro ......................
Londyn 10 int. szter 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

112 109
121 118
96 J 95)

455 447
149 146
1*0 167
89 j 83 J

113 112
5 40 5 30
5 39 5 29
9 15 9 -
9 40 9 25

73 — 72 —
7 6 j - 75'  —
7 5 j - 74|
228 225

złr. cent.
7? 50
79 45

> 807 —
188 70
94 20

1 3
113 15

5 36

Wiedeń 13 lutego.

5J Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
n » » węgiers.
n r, n chpr.lb.
,  » n gabcyjs.
„ „ „ buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen. 
L is ty  zastawne:

5 J Banku nar. 6-letn. 
» » ,  10-letn.
,  » ,  12-mie.
n ,  „ losów.

4J Galicyjskie z. u. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

.  » ,  t854

.  ,  ,  1860
„ ■ „ „  ‘804„ Como-Rente.
„ Kredytowe 
„ tryest na 4 ) 4  
„ żegl. par. na D.

żądają

67 60 
79 80 
72 60 
89 75 
75 20 
75 50 
74 — 
72 25 
72 25 
95 50

102 25

93 60 
73 -

162 -  
88 25
94 50
86 40 
18 35

127 30 
112  —

87 — 
113
31 —

płaca

67 50
79 60
72 50
89 25
74 80
74 75
73 75
71 75
71 75
95 --

102 —

93 30
72 —

161 _
87 75
94 20
86 30
17 75

127 15
111 50
86 _

l<« _
30 50

Losy ks. Palfy . . .
„ ks. Klaty . . .
„ hr. St. Genois .
„ miasta Budy . .
„ ks. Windischgr. 
„ hr. W aldstein.
„ hr. Keglevich . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej e. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35 J 
Kursa zagraniczne.

(3 miesi ęc«ne)
Amster. 100 złh. 
Augso.lOOzł nr. .2,5 
Berlin 100 tal. . g 5 
Frankf. n. M. lOOl 4J 
Hamb. 100 mark. | g  4 
Lipsk 100 talar. | g 6 
Londyn 100 fun. I .a 5

iądają plącą

30 — 29 50
27 50 21 —
27 50 27 —
27 25 26 75
18 25 i7 75
20 — 19 50

<15 - 14 50

806 — 801
188 70 188 50
469 - 467

1850 1848
200 - 199 80
137 25 136 75
124 - 123 50
247 - 246 —
226 75 226 25

95 30 95 20

95 30 95 30
85 60 85 40

— —
113 25 113 25
45 — 44 95

Waluty.

Cesars. korony. . •
„ pół korony .
„ dukaty na wagę 
„ ,  obrączk.

Złoto al marco . • 
Napoleondory . . •
S uw ereny ................
Fryderyki . . . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
S re b ro ......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  11 lutego.

Dukat holenderski .
„ austryacki . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . . . .
Listy gal. b. kup. w. a. 

.  „ * * m. k.

iądąjł plac.

15 55 15 50

5 37 5 35
5 37 5 35

i 5  45 5 43
9 08 9 07
15 65 15 60

9 57 9 52
9 38 9 36

11 40 11 35
9 30 9 27

113 25 113 -
113 - 112 50

1 69) 1 68!
1 69) 1 68)

5 32 5 27
5 35 5 30
9 35 9 22
1 80 1 77
1 70 1 68

72 63 72 —
76 23 75 60
74 45 73 78

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal, b. kup.

Warszawa  10 lutego. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. n 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. .

Wrocław 11 lutego. 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznali, List. zast. 4% 

n
Obligi kolei krak.-szl.

P aryż  13 lutego. 
Renta 3°/»................

Londyn  11 lutego.
Konsole ,

żądają plącą

79 60 79 — 
227 50 224 67

88 81 

14 37

69 — 

80 50

89j,
78'

1 44jj 
14 35

8

68 50

80 —

88,4 
78 j j

67 25

Pociągi osobowe na kolejach ielatnych

Odchodzą:
1 Krakowa do Wiednia 1 rano; 8.30 po południu— do- 

Wo.T9ta.wy o godz. 3*30 po południa ■■ do Wroołc- 
wia 8 rano — do Ostrawy (prze* Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

i  Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieoiór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Bzczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Bzczakowy do Granicy 11.18 przed południem; 2.28 po 

południu; 7.56 wieozór. 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro 

oław ia  i W arszaw y o godzinie 9.45 rano; — z O 
straw y  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
% W ieliczki 6.20 wieczór, 

do P rzem yśla  z Krakowa 4.43 po południu; 
do L w ow a  * Krakowa 8.88 rano; wieozór 6.40

Nakiadem  i czcionkam i Drukarni „CZASŁP W . Kirchmayera


